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Wiadomości polityczne 
i korespondencje*

Kraków 25 lutego.
Alea jacta. Koło polskie uchwa­

liło secesję z rady państwa przy 
drugiem czytaniu ustawy o bezpo­
średnich wyborach. Nie przyjęło ono 
propozycji rządu, które obracały się 
w ciasnem kole koncesji elaborato- 
wych a nawet nie dawały należytśj 
rękojmi przeprowadzenia tych osta­
tnich przez obie izby. Odrzuciło 
także wniosek Z y b lik ie w ic z a , aby 
rządowi zrobić jeszcze raz k o n tr­
p r o p o z y c je  i starać się utrzymać 
wątek rokowań.

Przeciwko secesji a więc za  p o ­
zo s ta n ie m  w radzie głosow ał de­
legat Z y b l i k i e w i c z  wraz z dziesię­
cioma delegatami, która to okolicz­
ność w skazuje, że musiały być ró­
wnie ważne argumenta za pozosta­
niem jak za secesją. P. Zyblikiewi- 
czowi przemawianie za pozostaniem 
w radzie państwa policzyć trzeba w 
każdym razie za krok świadczący
0 wielkićj odwadze cywilnej : mógł 
on bowiem łatwo przewidzieć, jakie 
krokiem tym ściągnie na siebie nie-

hęci i utyskiwania.
Nad „formą** wyjścia delegacja 
~zcze ma się naradzać. Nie wątpi- 

że obierze taką form ę, która 
zwoli jój wypowiedzieć jeszcze w 
rlamsncie wszystkie argumenta swe 
eciw wyborom bezpośrednim.

Nie ądzimy, aby rząd w skutek 
cesji delegacji naszej miał się chwy- 

względem Galicji polityki repre- 
jów. Nie byłoby to w interesie 

mon&rchji. Uchwała delegacji pol­
skiej stoi na gruncie konstytucyjnym
1 jest niejako ostatnim desperackim 
aktem obrony istniejących form kon­
stytucyjnych, na które centraliści u- 
ehwalili wykonać zamach. Uchwała 
w ięc taka w żadnym razie nie upra­
wnia do żadnego niekonstytucyjnego 
odwetń ze strony rządu.

Nadto delegacja nasza uchwalając 
brać udąiał w wyborach do delega­
cji wspólinej, okazała, że nie zrywa 
z do ty czasową polityką mającą na 
celu dobro — i interesa całej mo­
narchii. Od rządu więc tylko zale­
ży, aby postępowaniem swem utrzy­
mał tę główną zasadę polityki na- 
szćj delegacji i aby secesji z rady 
państwa nie nadał znaczenia secesji 
od interesów monarchji.
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Wiedeń. Stanęła Więc uchwała klubu  
polskiej delegacji opuszczenia r«dy pań 
s tw a . Na ost tniem posi dzeniu klubu nr. 
Gołuchow ski przedłużał delegacji jeszcze 
raz k on cesje ,  jakie rząd ofi aruj i Galicji 
w zamian za zgodzenie się na bezpoś,e  
dnie wybore. Dyskusja  w szczęła  się me 
nad szczegółam i ofiaro wauych przez rząd 
koncesji,  ale nad rękojmiami przeprowa­
dzenia takowych. A  kiedy hr. Gołucbow  
ski oświadczył,  że rząd nie może się do 
niczego więcćj zobowiązyw ać, jak  tylko, 
iż będzie w obu izbach za przyjęciem e- 
laboratu ugodnego przemawiał,—  delega­
cja niezadowolona taką rękojmją, przy­
jęła wniosek Ludwika W odzickiego, aże­
by nad wezystkiemi ofiarami Tządu przejść 
do porządku dziennego; poezóm uchwaliła  
wszystkiemi głosam i przeciwko dziesięciu  
stanowcze wystąpienie z rady państwa.  
Sposób dopełnienia tego aktu pozosta­
wiono przyszłćj uchwale klubu, która ma 
być powziętą dopićro po dopełnieniu w y ­
borów do delegacji wspólnych.

Powszechnem  bowiem jest życzeniem  
k lub u ,  ażeby nie usuwać się z delegacji 
wspólnych. Skutkiem tego na niedzieł-  
nem posiedzeniu delegacja wybrała na­
wet kandydatów do delegacji wspólnych,  
za któremi będzie g łosow ać w iz b ie .—  
Wybrani zostali: G r o c h o l s k i ,  Z y b l i ­
k i e w i c z ,  W o d z i c k i ,  C z e r k a w s k i ,  
S m a r z e w s k i ,  H o r o d y s k i  i J a ­
w o r s k i .  Jakkolwiek więc nie nastąpiła  
jeszcze  formalna uchwała klubu polskiego  
co do sposobu opuszczenia rady państwa, 
to jednak zamiar zasiadania w  delegacjach  
wspólnych nie dopuszcza złożenia man­
datów.

Delegacja więc nasza musi się ograni 
czyć na prostój abstencyi i usunięciu się 
od obrad podobnie jakto czyni opozycja  
innych krajów. Dopiero gd y  Rada P ań­
stwa uzna ich z tego powodu za pozba­
wionych mandatów, wówczas dopiero po- 
lacy usunięciby zostali z delegacyi wspól­
nych. Nam się zdaje, że bez względu na 
to czy delegacya uchwali złożenie man­
datów czy tylko opuszczenie Rady Pań­
stwa, to zawsze i w  tym drugim razie 
konsekwencja parlamentarna wymaga, a- 
żeby nie brać udziału w delegacjach w spól­
nych. Wreszcie sam akt wystąpienia z R a­
dy Państwa wówczas dopiero będzie miał 
polityczną doniosłość, inaczój znaczenie  
jego zredukowane będzie do zera.

D odać nakoniee należy, że D r Zybli­
k iewicz do ostatka przemawiał za bez- 
względnćm pozostaniem w Radzie P ań ­
stwa i ostrzegał przed zgubnemi jakoby  
następstwami abstencyi. Jakie mają być  
te zgubne następstwa tego bliźój D r  Z. 
podobno nie wyłuszczył.  Za wnioskiem  
Dra Z. powstało zaledwie dziesięciu po­
słów.

W  pierwotnym projekcie rząd chciał 5 munikować tę wiadomość na posiedzeniu  
juk to poprzednio w»m donosiłem, by w | publicznem zgromadzenia, na którem bę- 
ki ói ki m czasie d bref delai, zgromadzenie j dzie przedstawionym raport księcia de

W  ir-rn- 30, o j  są,.
Paryż 21 lutego.

(N . N .) . W  ostatnim liście donosiłem, 
że monarchiści w zgromadzeniu, nie ż y ­
czyliby ściągnąć na siebie odpowiedzial­
ności stanowczego zerwania z p. Thier- 
sem i że tem samem chcieliby dojść do 
jakiegoś z nim porozumienia; wybrawszy  
zaś komisja trzydziestu księcia de Broglie 
na swego sprawozdawcę, liczyła  że ten 
„przyjaciel zgody** dołoży wszelkich sta­
rań, przedstawienia w  różowych k o lo ra ch ’ 
najlepszych usposobień i chęci trzydziestu.

Jakoż raport komisji został przedsta­
wionym p. Thiersowi i po odbytój nara­
dzie z ministrami, artykuł 4  projektu rzą­
dowego uległ niewielkićj zmianie.

narodowe zdecydowało o organizacji wła  
dzy wykouawczćj.

Komisja trzydzi-stu widząc w tem w y­
rażeniu s ę d bref delai rychłą śmierć zgro­
madzenia, nie chciała podpisać przeciw' 
si-bie wyroku, a ztąd targi i niesnaski z p. 
T h iersem ; prezydent republiki uważając 
za najskuteczniejszy środek przeciw zgro­
madzeniu, ustąpienie okupacyjnego woj­
ska niemieckiego z granic Francji,  do te 
go jedynie celu zmierza swe usiłowania, 
a tymczasem zadawaluia prawicę małemi 
ustępstwami.

Owe więc straszne wyrażenie się p. Du-  
faure mini tra sprawiedliwości d bref de 
la i zostało z projektu rządowego usunię­
te, które w nowój propozycji b rzm i:

„ P r z e d  8 w o j e m  r o z ł ą c z e n i e m  
s i ę  zgromadzenie narodowe postanowi:  

„1. Co do organizacji i sposobu prze­
lania władzy prawodawczćj i wykonaw-  
czćj.

„2. Co do ustanowienia i atrybucji dru- 
gićj izby.

„3. Co do prawa wyborczego**.
Ta propozycja została przyjętą 19 g ło ­

sami.
Do tój propozycji p. Ricard zrobił d o ­

datek , również przyjęty przez komisję  
aby :

„Rząd przedstawił na zgromadzeniu pro 
jekta co do tych trzech punktów.

Żeby dobrze zrozumieć doniosłość owćj 
decyzji komisji trzydziestu, trzeba przy-  
pomuieć intrygi polityczne ostatnich cza ­
sów Mówiono od kilku tygodni o zlaniu 
się dwóch gałęzi familji burbońskić), mo 
narehiśoi uważali ten wypadek za najsto­
sowniejsze rozwiązanie podniesionych kwe- 
stji w komisji trzydziestu. Księżna Kle­
mentyna Sax Koburg Gotta z domu orle­
ańskiego miała niby być pośredniczką  
między hrabią Chambord a Orleanami i 
do ostatnićj chwili oczekiwano jakiegoś  
manifestu. Tym czasem  nadzieje zostały  
zawiedzione i monarchiści przekonali się 
że zgoda pretendentów pozostanie na za­
wsze chimerą. Komisja trzydziestu uzna­
ła za stosowne kapitulować.

Pizekonanie niektórych legitymistów, 
co do przyszłćj monarchji we Francji jest  
tak s ła b o , że p. Berenger przy dyskusji 
nad artykułem 4  zap rop on ow ał:

„Art. 4. Zgromadzenie narodowe przed 
swojem rozłączeniem się postanowi w zglę­
dem organizacji r z ą d u  r e p u b l i k i .

Wniosek ten został odrzuconym przez 
komisję trzydziestu. Rzecz bardzo natu­
ralna, monarchiści zgromadzenia i monar­
chiści w komisji trzydziestu wolą w inte­
resie pretendentów republikę konserwa­
tywną i przepełnioną formami monarchi-  
cz n e m i, niż republikę wypisaną wszyst­
kiemi literami i bez epitetu.

Wspomniałem  wyźćj o usiłowaniach p. 
Thiersa uwolnienia terytorjum francuzkie  
go z pod okupacji nit-mieckiój. Nie są to 
czcze życzenia. Parę dni temu rozeszła  
się w iadom ość ,  że w maju cała kontry­
bucja wojenna będzie już spłaconą i że  
Niem cy zniewoleni będą opuścić Francję. 
W  skutek tych wiadomości, papiery zna  
cznie podskoczyły  na bursie. A pomimo  
prawie oficjalnego zaprzeczenia tym wia  
domościom przez „Agencję Havas** w cz o ­
rajsza P atrie  p i s z e :

„Mówią, że p. Thiers otrzymał we w to ­
rek list od p. Bismarka, który w skutek  
trudności jakie jego  polityka spotyka w 
Niemczech, chciałby skończyć z Francją. 
P. Bismark przyrzeka p. Thiersowi opu­
ścić terytorjum francuzkie na ośm m iesię­
cy przed czasem oznaczonym , to jest w  
miesiącu lipcu, dając rządowi francuskie­
mu najkorzystniejsze warunki co do w y ­
płaty reszty kontrybucji wojennćj.

„Prezydent republiki ma zamiar zako-

Broglie
Oby te bypotezy stały się jak najwię­

kszą i najprędszą rzeczywistością. Jrdnak  
pomimo bogactwa i zasobów Francji, ja  
kot ź gwałiowuój żądzy ruemieckiój po­
siadania miljardów francuskich, zd ije się 
rzeczą maierjaluie niepodobną, by wojska  
niemieckie mogły wyruszyć przed jesie-  
nią. Przesyłam wam krążące p og łosk i ,  
ale uważałem za potizebne umieścić i m o­
je osobiste zdan ie ,  by się zbytecznie nie 
bawić próżoerni iluzjami.

Donosiłem  wam w swoim czasie o wy  
toczonym procesie p. Victorowi L* franc 
dawniejszemu miuistrowi spraw wownę rz 
nych i p. Renault prefektowi policji,  przez 
księcia Napoleona za jego  aresztowanie 
i wydalenie z Francji.

Trybunał cywilny Sekwany, przed k tó ­
rym cdbywał się ten p roces ,  uznał się 
niekompetentnym uzasadniając swoją de­
cyzję tem ,  że to było postanowienie 
rządow e, spełnione przez władzę w yko  
nawczą.

P. Beust w drodze z Wiednia do An-  
glji zatrzymał się w Paryżu , odwiedził  
już p. Thiersa i p. de Rómusat, lecz  w i­
zyty te uważane są za prostą grzeczność,  
z tćj przyczyny, że kredyt polityczny b y ­
łego kanclerza nie istnieje dziś wcałe a l­
bo też bardzo się zmniejszył.

W iec ie ,  że rada miejska ogłosiła  kon ­
kurs na odbudowanie ratusza spalonego  
przez komunę. Otóż 50  kilku budowni­
czych przesłało swe plany, które dziś w y­
stawione są na widok publiczny w pała 
cu przemysłowym na polach Elizejskich. 
Cały Paryż spieszy je oglądać. W pla­
nach tych jest pewna monotonność, gdyż  
rada miejska popełniła wielki błąd, g ło ­
sując za utrzymaniem pozostałej po ogniu  
fasady ratusza. Budowniczowie nie mając 
wielkićj swobody, skorzystali jak mogli 
pajlepićj; ale na pierwsze spojrzenie w i­
dok przyszłego ratusza na wszystkich tych  
kilkudziesięciu planach wydaje się jedno­
stajnym. Plany te mieszczą się w 12 sa­
lach p ałacu , publiczność wyróżnia naj- 
więcć| plany pp. M ign ę  (ojca), P a sca l ,  
F orm ing, B a l lu , Davioud i Vandzemer.  
Sąd przysięgłych wybierze zapewne dwa  
pierwsze plany do pierwszych nagród,  
sześć do drugich, a piętnaście do m niej­
szych nagród.

Kolotija polska w Paryżu obchodziła  
urodziny Kopernika nabożeństwem i z e ­
braniami, kilka listów i dcpe.-z było w y­
słanych do komitetu polskiego w Toru 
mu. W wielu magazyna -h szczególnićj na 
bulwarach i rue Rivoli widzi-łt-m wysta­
wione portrety naszego nieśmiertelnego  
astronoma.

( D r u g i  i z g u b n y  s p ó r )  pomiędzy  
rządem a komi,-ją trzydziestu zmierza na­
reszcie do kresu ; pierwsze kroki do zgo ­
dy postawiono a pokój podpisany. K om i­
sja przyjęła nową propozycję ministra 
od pieczęci p. Dufaure, która nie różni 
sit? od pierwszćj propozycji ministra jak  
tylko w rozkładzie przedmiotów i opusz­
czeniem w yrazów : „w krótkim terminie.** 
Propozycja ta uzupełnioną została u ch w a­
łą  bardzo ważnego dodatkowego para­
grafu p. Ricarda; mocą paragrafu rząd 
upoważniony jest do przedłożenia zgro­
madzeniu narodowemu projektów ustaw  
wymienionych we wniosku IJufaurea. P. 
Thiers prawdę p ow ied z iaw szy , nie m ógł  
się spodziewać podobnego zwycięstwa.  
Tak więc prezydent rzpltćj i jeg o  tow a­
rzysze muszą „w krótkim czasie** zabrać 
się do dzieła,' a izba niezadługo obrado­
wać będzie nad konstytucją stałćj rze- 
czypospolitćj.

T yle  ważne decyzje zapadły na p os ie ­

dzeniu komisji trzydziestu z d. 19 lutego. 
Posiedzenie to rozpoczęło się od odczy­
tania wniosku p. Berengt-ra, który zapro­
ponował następującą redakcję art. 4 :

„W stęp wniosku p. Dufaure wykreśla 
się. Zg.-omadzeaie narodowe zanim się 
rozwiąże, u c h w a l i  o r g a n i z a c j ę  r z ą ­
d u  r z p l t ć j ;  rząd przenł iźy rnu w tym 
celu jak najprędzej projekta ustaw 1) i 2) 
jak  w projekcie ministra od pieczęci;  3j 
we względzie organizacji władzy wyko  
nawezćj i sposobu jćj przelewu.**

P. Bereoger objaśnia swój wniosek. 
N ie ma on, jak  sam przyznaje, wielkiego  
zapału do instytucji republikańskich, ale 
ponieważ zgromadzenie przyjęło w obec  
kraju zobowiązanie do utworzenia kon ­
stytucji,  trzeba żeby dotrzymało obie  
tnicy.

Czas trwania zgromadzenia nie może  
być już zbyt długi: nie może się prze­
ciągnąć poza oswobodzenie terytorjum. 
Zapewne, nie naznaczono granic jego b y ­
tu ,  ale kraj naznaczył mu termin: t. j .  
chwilę oswobodzenia ziemi francuskićj.  
B yć m o że ,  i l e  j e s t ,  że opinja publiczna 
ograniczyła c z a s ,  przez który ma trwać 
zgromadzenie; ale niemnićj jest prawdą, 
że chwila oswobodzenia sts ła  się termi­
nem k o n ieczn ym , nieuniknionym zawie­
szenia zgromadzenia.

G dyby po tym terminie zgromadzenie  
narodowe c h c i a ł , dalćj funkcjonować, ci, 
którzy dziś odizucają rozwiązanie, sami- 
by gorąco zaprag lęli rozwiązania.

„Gdybym  szedł wyłączuie za mcjemi 
przekonaniami—  powiada p. Berenger— 
oświadczałbym się za monarchją k on sty ­
tucyjną, ale w oczach moich dziś j -d en  
jest ty lko możliwy rząd, rząd republikań  
ski. Niektórzy z moich przyjaciół dora­
dzali mi nie zamieszczania w moim wnio 
sku tego wyrazu „rzeczpospolita**; nie p o ­
szedłem  za ich radą, bo jak  idzie o stały 
rząd, trzeba go nazwać.

Gdyby go nie wymieniono, kraj m ógł­
by wyrzucać zgromadzeniu, że nie chciało  
zaprowadzić jedynego możliwego rządu, 
i że przywłaszczyło  sobie moc stanowie­
nia rządu, który jest nie do urzeczywist  
nienia. Zw yciężony o cz y w isto śc ią — m ó ­
wi pan Berenger—  wypisałem  w moim  
wniosku ten wyraz: rzeczpospolita. Takie  
jest wyjaśnienie pierwszego paragrafu ar­
tykułu 4.

P o w o d y ,  które mnie zdecydow ały  do 
zredagowania drugićj części mojego wnio­
sku, są:  G dybyśm y się odnieśli do oso-  
bistój inicjatywy członków zgromadzenia  
dla zredagowania różnych punktów , p o­
wstałaby znaczna liczba projektów, a 
rozprawy toczy łyby  się bez końca. J e ­
żeli p rzec iw n ie , rząd weźmie inicjatywę, 
przedstawi on projekt dokładny i jasny, 
a praca komisji postąpi szybko.

W prawdzie n iezwykłą jest  rzeczą, aby 
zgromadzanie żądało projektu od rządu, 
ale władza obecna jes t  zamianowaną przez 
zgromadzenie, ona w yp ływ a  i zależy od 
niego. R z ą d , jako delegat zgromadzenia  
zrozum ie,  że obowiązkiem je g o :  w spół­
działać z izbą w redagowaniu projektu.

Książę Broglie mówi do p. Berengera, 
że wniosek jego dąży do utrwalenia sta­
łćj rzeczypospolitćj.

P. Bćrenger odpow iada, że nie widzi 
żadnój przeszkody w obwołaniu do dziś 
tćj formy rząd u , jako ostatecznćj. Pod  
względem  przyszłych w yborów , fakt ten 
przedstawi rnnićj niedogodności, jak n ie­
pewność co do formy rządu.

Jeżeli kraj chce rzeczyp osp o litć j , to 
w ypow ie to swemi wyborami; jeżeli prze­
ciw nie ,  chce monarchji, okaże to g ło su ­
jąc za przeciwnikami rzeczypospolitćj.  
Go do mnie, dodaje p. Berenger, ja  są­
d zę ,  „że z przyszłych wyborów wyjdzie 
potwierdzenie rzeczypospolitćj i że te w y ­
bory będą tćm um iarkow ańsze, im bar-

dzićj kwestja formy rządu zostanie roz­
wiązaną.**

Po tych wyjaśnieniach, p.' Bćrenger o- 
puścił salę posiedzeń.

R ozpoczęły  się rozprawy tak nad p o ­
wyższym , jak  i innemi projektami kon ­
stytucyjnemu

P. Delacour uważa za dobre prokla­
mowanie rzeczypospolitćj,  ale nie uważa  
za stosowne rozpoczynanie w tym w zglę­
dzie dyskusji.  Możnaby zatćra wypuścić  
z wniosku p. Bćrenger ten wyraz rzecz­
pospolita.

P. Duchatel pragnie go przeciwnie za­
trzym ać, aby znieść w kraju wątpliwość  
co do formy rządu.

P. Arago widzi zgodność wniosku p. 
Berengera z polityką orędzia prezydenta 
rzeczypospolitćj, mianowicie, że rzeczp o­
spolita jest  legalnym rządem kraju i że 
należy ją  tylko zorganizować.

P . Bertauld p rzyznaje , że nie ma od ­
razy do formy republikańskićj, ale że 
kraj nie jest  dostatecznie usposobiony do 
jćj przyjęcia. Trzeba b y ć ,  powiada on, 
szczerym w obec kraju i nie wywieszać  
kokardy republikańskićj, jeżeli kto jest  
monarchistą.

Książę de Broglie śmiało wypowiada  
swoją wiarę m onarchiczną; popieważ j e ­
dnak pragnie uspokojenia kraju i pole­
pszenia obecnego stanu , a propozycja  
rządu nie zawiera nic przeciwnego jego 
przekonaniom, przeto przyjmuje wniosek  
p. Dufaurela.

Zabierali jeszcze  "głos: p. Arago, ksią­
żę D i-cazes, książę d’Aud ff et-Pasqnier, 
p. A. Grćvy i p. L. Brun. Poczćm pre­
zes zebrania, p. de L a r c y , poddaje pod 
głosowanie wniosek Duf*ure'a, który z o ­
staje przyjęty 19 głosami. Inni cz łon ko­
wie nie brali udziału W wotowaniu.

P. Ricard w końcu proponuje ów wa­
żny dodatkowy paragraf, który bi zmi :  
„Rząd zaproponuje wnioski ustaw wzglę­
dem trzech punktów powyzćj wymienio­
nych.“ Przyjęto ten paragraf 17 głosam i 
przeciw 7.

Posiedzenie odłożono do piątku, w k tó ­
rym to dniu ma być odczytany zm odyfi­
kowany raport pana de Broglie.

Tak więc spór rządu z komisją był  
długi i żm u d n y ,  wszystko jednak jest  
dobre, co się kończy dobrze!

S.

PsJl© u oL cy-
Berlin 23 lutego.

O dalszych czynnościach komisji
ybranćj prztz izbę poselską do obrada- . 

wania nad projektami kościelnemi mini­
stra Falka, które przez 2 przeszło tygo­
dnie przygłuszyła sprawa Laskera przeciw  
Wagen- rowi, dochodzą dziś znowu dalsze 
sz cz -g ó ły  do wiadomości.

Paragraf dotyczący wolności wystąpie­
nia z kościoła  doznał w komisji pewnych  
zmian: według piervrotnego brzmienia w y­
starczać miało pojedyńeze zgłoszenie się 
przed sądem osoby, chcącćj z kościoła  
wystąpić; na wniosek zaś referenta dr. 
Gneista, dodano za n iezbędny warunek 
powtórne zgłoszenie się przed sądem (po 
upływie 1 —  3 m iesięcy po zgłoszeniu  
się pierwszćm). D r. Gneist oświadczył się  
tak stanowczo za koniecznością dwukro­
tnego zgłaszania się, nie dla tego, by dać 
przez to występującemu czas niejako du­
sznych rekolekcji,  m ogących  zmienić jego  
(grzeszne) postanowienie, tylko d'a tego, 
by jednarazowa i zbyt krótka procedura  
sądowa nie stawała się powodem, w edług  
wyrażenia dr. Gneista do lekkomyślnych  
s t r a j k ó w  względem  kościoła. Natomiast  
dodano tu ułatwienie, iż występując z j e ­
dnego stowarzyszenia kościelnego, nie p o­
trzeba się oświadczać za wstąpieniem do 
jakiego innego, czego w ymagało pierwo­
tne brzmienie paragrafu.

POL
1 Jego pisma

przez

STEFANA BUSZCZYŃSKIEGO.

( C i ą g  d a l s z y . )

VIII.
W  p o l u . . . .  opis pielgrzymki w D z i e ń  z a ­

d u s z n y  dz’wnie smętny. Pod cmentarzem rzu­
cona sierota; a tą sierotą opiekuje s i ę . . .  „bie­
dna psina**.

Biedna psina zaszczekała ,  zobaczyw szy  ludzi 
wracających z cmentarza i ukazała biedniejsze 
od nićj dziecię k o ło  p ł o t a . . . .  pod piołunem i \  . 
na grobie m a t k i . . . .  na mogile bez k r z y ż a . . . .
N ędza!

D obrzy ludzie przygarnęli sierotę.
Co za obr az ! . . . .
Chmury myśli snują się jedna po drugićj. —  

Następna pieśń jest rozpamiętywaniem. Czyni

wrażpnie c ich ćj , rzewnćj symfonji pobudzającćj 
do pob' źnegn, chrześcijańskiego wejścia w sie­
bie; do m e d y t a c j i .

D ług żywota zaciągnięty!.. . .

Bo krew długiem, — - imię długiem :
Czy za tarczą, czy za pługiem.
Wielkim długiem Ojców czyny,
Ojców cnoty i wawrzy y.
Większym jeszcze stare winy,
Z pokolenia w pokoleniu,
W  księdze długów niezmazane I

Bo są tacy co nie p łacą :
Ani sercem, — ani pracą.
Nie zaciężni, nie w ysłużni!
Co nikomu nic nie d łużn i!
Nie miłują, ani życzą;
Lecz stanęli tylko na tem :
Że świat liczą, —  albo ćwiczą —
I  jak złodziej idą światem ;
Milczkiem, chyłkiem, pokryjomu,
Na niesławę tego domu.

W  tem chrześcijańskim uczuciu zadumanego  
poety, w  tym  rachunku sumienia, w idzim y cz ło ­
wieka „co nikomu nic nie dłużny**, ale dla tego,

że czuł się dłużnikiem całe życie swoje, —  ale 
dla tego, że do grobu długi swoje spłacał i w szyst­
kie spłacił. Krwią własną, pracą, poświęceniem  
a i nauką ; przykładem i słowem ; wierną służba  
B 'gu i ojczyźnie. W  tem rozpamiętywaniu po-  
boznem nie wznosi się on wyłącznie ku nirbu. 
Ani na chwilę z oczu ziemi nie traci, ziemi oj- 
czystćj. Dla nićj żyje, dla nićj naucza ; bo mu  
najbliższym bliźnim — rodak; bo mu najkrótszą  
di-i ga do nieba przez Polskę. —  To praw dziwy  
chrzi śeijanin —  polak.

A  z e  tak pojmował powinność swoją, w ięc  
miał łask ę  nieba. D o \tć j  więc modlitwy o p o ­
m oc wyższą zachęca, wskazawszy powinności.

Kiedy wszystko zdobyć trzebn,
Wszystko spłacić — jak to zdołasz?
Kogo w pomoc tu przywoł sz ?
Uproś Synu ł a s k ę  N i e b a !

Żywą wiarę gdy posiądziesz,
To i Ojców skarb zdobędziesz,

A le  gd y  wiara bez uczynków martwą jest, 
jak uczy pismo święte, więc i nasz wieszcz o- 
s trzega:

Tylko w c z y n a c h  wiara żywa

Da ci prawo do puścizny.
Ziarno Boże kto posiewa,
To syn Ojców i Ojczyzny.

To początek polskićj drogi,
I  to kamień je s t węgielny,
Co ma dźwignąć dom ubogi 
I  dać ziemi rok w e s e l n y .

Lecz d!a synów w i a r o ł o m y c h  
Nie otartych w służbie Bożej,
Skarb się nigdy nie otworzy.

Po smutnćj jesieni, po dniu zndnsznym i m z-  
pam ętywaniu, idąe dalćj zimą, pieśniarz dąży do 
szlacheckiego dworu. A że to wigilia Bożego  
narodzenia, — w ięc starym obyczajem i polo- 
wanie.

W e dworze gośc ie;  i ksądz gwardjun z n- 
płatkiem. D o wieczerzy stół zastawiony. Dla nie­
obecnych próżne miejsca z nakryciem ; bo to ta­
ki juz w całej Pulsce obyczaj.

I  trzy krzesła polskim strojem 
Koło stołu stoją próżne.
I  z opłatkiem każdy swoim 
Idzie do nich spłacać d łużne;
I  pokłada na talerzu

Anielskiego chleba kruchy ;
Bo w tych krzesłach siedzą duchy.
Co z ojczyzną są w przymierzu.

J e d n i w w ię z ie n ia c h . . . .  d ru d zy  n a  w ygna­
n i u , . , .  w tu ła c tw ie ! . . . .  W  tem  k o le n d a !

Ale „Bóg się w ziemi rodzi",
Więc powraca znów otucha;
Ze więźniowie drzwi otworzą,
Że wygnanie przetrwa mękę 
I  że tułacz z wolą Bożą,
Poda jeszcze wszystkim rękę.

T a k  to  p rzed staw ia jąc  t r a d y c j e ,  o bycz°je , 
owe „w ielk ie sk a rb y “ , łą cz ąc  zaw sze re lig ję  z  
p a trjo ty czn em  u c z u c ie m , p o - ta  w ty ch  dzi- ja c h  
naszych  w idzi i u k azu je  d z i e j e  s ł u ż b y  n a -  
r o d o w ć j  —  a  n a  dziś p o w in n o ść : s t a ć  n a  
s t r a ż y .

W  dziejach Ojców wielka karta 
W  dziejach s ł u ż b y  wielka warta.

I  sam  czu jąc  rad o ść  w p e łn ien iu  tćj s łu żb y , 
w w ew nętrznem  zadow olen iu  w o ła :

Co za rozkosz władać dzielnie;
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N astępujące paragrafy, tyczące się ró­
w nież w ystąpienia z k ościoła , przyjęto bez 
znaczniejszych  zm ian aż do §. 8. W ystę­
pujący w olnym  się staje od w szelkich  
obow iązków , ciężarów  i opłat w zględem  
k ościo ła , do którego należał, o ile ciężary  
te  p o lega ły  na osobistym  stosunku jego  
do tejże gm iny kościelnój, zw olnienie to 
następuje z początk iem  roku kalendar- 
sk iego po wystąpieniu. O d ciężarów pr y- 
w iązanych do gruntu i m iejscow ości nie 
zw alnia wystąpienie. Nad §. 9 rozciąga­
jącym  rozporządzenia pow yższe i na w szel­
k ie  inne religijne stow arzyszenia (m iano­
w icie  na dotychczas przym usowe stosunki 
żyd ów  w zględem  syoagogt) zatrzym ała się 
kom isja dotąd z powodu niektórych tru­
dności i wahań.

T ym czasem  plenum  izby  poselskiój za j­
m uje się drobiazgow em i i n iezbyt cieka- 
w em i sprawam i budżetu, wśród czego po­
słow ie  nie zapom inają i o sobie, k o łacząc  
w ieczn ie o upragnione podw yższenie w ła ­
sn ych  dj t  dziennych (w ynoszących  dotąd  
zaw sze jeszcze  3 tal.). Hr. Roon p ocie­
sz y ł w tych  dniach posłów  n adzieją , iż 
sprawa djet m a b yć jeszcze  w obecnej 
kadencji pod obrady daną, jak o  projekt 
praw ny. Od zam iaru zajęcia się w bieźą- 
cój kadencji sejm owój ty le potrzebnóm i 
Upragnionóm prawem prasy odstąpiono  
natom iast zupełn ie. N ie więcój ciekaw ości 
w zbudzają rów noczesne posiedzenia izby  
pierwszćj.

W edług w iadom ości porannćj w piśm ie  
bism arko wakióro: Deutsche Wocheńblatt
nastąpi zw ołan ie parlamentu niem ieckiego  
do Berlina stanow czo m iędzy 8 a 15tym  
marca.

W czorajszy  S taa ts Anzeiger o g ło s ił w re­
szcie nazw iska 4  urzędników królewskich, 
w chodzących  w sk ład  kom isji śledczói 
przeciw  W agenerow i. N azw iska te są: 
1. tajny radzca w m inisterjum sprawiedli 
w ości H  e r z , 2 . radzca K am ergerychtu  
K  <5 r t e , 3. podsekretarz w ministerjum  
spraw duch. dr. A s c h e n b a c h ,  4 . tajny 
radzca finansowy S c h  o m e r. Sprostow ać 
nam  tutaj w ypada pom yłkę, jaka  się w kra­
dła do przeszłego naszego listu, co do 
nazw iska jednego z członków , w ybranych  
do tejże kom isji z izby panów. W ybrano  
tu  pp. Baum stark i Tettau, a nie, jakeśm y  
donieśli, pp. H obrechta i Tettau.

O ile prawdziwem i b y ły  zapewnienia  
niem ieck ie w d ługą trw ałość pokoju po 
zw alczeniu  Francji, i nadzieje, źe  ilość  
w ojska stojącego będzie m ożna zreduko­
w ać i podatki zm niejszyć, okazuje dziś 
najlepiój ta  ok oliczność, iż rząd na ad­
m inistrację wojska wym aga podw yżki 10  
m iljonów  talarów ! N ie licząc wydatków  
na budow ę fortec, a w ynoszących  68 m i­
ljonów , kosztuje obecnie administracja  
w ojska 36  m iljonów.

[ A d r e s  b i s k u p ó w  p r u s k i c h  d o  
k r ó l a  —  z w o ł a n i e  s e j m u  n i e m i e c ­
k i e g o  —  c z y n n o ś c i  i c z a s  t r w a ­
n i a  s e j m u — r u c h  s t a r  o - k a t o 1 i c- 
k i w  w.  ks.  b a d e ń s k i ć m —  N . D . A . 
Ztg  o s p r a w a c h  g a l i c y j s k i c h . )

Przedm iotem  ogólnego zajęcia w  chwili 
obecnój jest adres b iskupów  katolickich  
do króla pruskiego. W ysocy  dostojnicy  
k o ścio ła  katolick iego podpisani na adre­
sie  żądają ni m oićj ni w ięcój, jak  cofaię- 
cia  projektów  do prawa w niesionych przez 
dr. F alka, lub w  razie przyjęcia takow ych  
przez obie izby sejm u —  odm ów ienia sank­
cji królew skićj.

Z apew ne podpisani na adresie nie m ieli 
także nąjmniejszój nadzieji, aby ja k ik o l­
w iek  rezultat praktyczny dał się ztąd o- 
siągnąć.

Prasa liberalno-narodowa i nawet k o n ­
serw atyw na uważa krok ten za zupełnie  
chyb iony, a co najmniój nie przynoszący  
k orzyści dla bronionój przez biskupów  
spraw y.

B iskupi w  sw ym  adresie wypowiadają  
sw ą b o leść , iż takie zw łaszcza projekta, 
ja k  o w ykształceniu  duchowieństwa, o b ­
sadzaniu posad duchow nych i w ładzy kar- 
nój k ościo ła  m ogły  być przedłożoae izbie. 
R zeczone projekta, podług zdania b isku­
pów, n ietylko naruszają w olność kościoła  
w  rzeczach wiary, sum ienia i karności 
kościelnój, lecz  nawet szkodzą samćj is to ­
cie kościo ła , i dla tego m ogą być uw a­
żane, ja k o  zam ach na jeg o  istnienie. Z a­
sady bowiem  kościo ła  katolick iego m e 
pozw olą biskupom , kapłanom  i wiernym  
z w łasnćj w oli przyjąć lub ulegać tak o­
w ym  prawom.

Z e w zględu na czas trwania sejmu pru­
sk iego i terminu zw ołania sejmu niem iec­
k iego  krążą rozm aite pogłosk i. Podług  
jednych  sejm niem iecki ma b yć zw ołanym  
ju ż  w połow ie m arca; podczas, gdy inni 
przypuszczają, iż dopiero zw ołan ie sejmu  
m oże m ieć m iejsce po W ielkiej nocy.

Z tych  sprzecznych  p og łosek  można 
sądzić, że czas zw ołania sejmu n iem iec­
k iego nie jest jeszcze  stanow czo ozna­
czonym . Term in ten m oże b yć oznaczo  
nym  ty lk o  w ów czas, gd y  najważniejsze 
sprawy, w chw ili obecnój zajm ujące Sejm  
pruski, będą załatw ione. W szelk ie zaś po­
g ło sk i w tym  w zględzie m ożna uważać 
za przedw czesne i nie m ające żadnój pe­
wnej podstaw y. Zdaje się jednak , iż po 
załatw ieniu spraw budżetow ych i projek­
tów  koście ln ych  nastąpi zw ołan ie sejmu, 
co jednak nie wcześnićj m oże przyjść do 
skutku, ja k  po W ielkiej nocy.

M inisterstwo pruskie wkrótce przedłoży  
sejm ow i projekt do prawa, d otyczący klęsk  
w yrządzonych przez powódź m ieszkańcom  
póbrzeża b ałtyckiego. Projekt ten b y ł juz  
przedm iotem  narad m inisterstwa i po apro- 
baęji królewskićj będzie przedłożony sej­
m owi. M inisterstwo żąda 2 y 2 m iljona kre­
dytu częścią  dla niesienia pom ocy p oszk o­
dow anym , częścią  zaś dla naprawy zn i­
szczonych  zakładów  rządow ych. Znaczna  
ilość i rozm aitość zajęć je s t  powodem , iż 
w szystk ie czynności izby  postępują na 
przód bardzo powoli. N ajw ażniejsze czyn  
ności w chw ili obecnój ześrodkowują się 
w kom isjach; budżet najprawdopodobniój 
pod koniec bieżącego tygodnia będzie za  
łatw iony w  kom isji, a w następnym  ty ­
godniu i w plenum  sejm u. W  przyszłym  
tygodniu także odbędą się powtórne ob  
rady w  sejm ie nad projektam i kościelao- 
polityeznym i.

Izba panów zebrała się znow u w e w to­
rek d. 18 lutego i zapew ne natychm iast 
przystąpi do zam ianowania kom isji, w celu  
zbadania projektów ministra oświaty.

Rząd badeński bardzo gorliw ie popiera  
ruch staro-kalol c k i , albowiem , podług  
ośw iadczenia m inistra spraw w ew nętrz­
nych podczas ostatniój sesji —  starokato­
lików  uważa za katolików  praw dziw ych. 
Stosow nie do tego ośw iadczenia, m inister­
stwo spraw w ew nętrznych stara się  także 
postępow ać. Niedawno z K onstancji przy­
była  deputaeja od gm iny staro-katolickiój, 
żądając oddania dla niój jed nego  z trzech  
k ościo łów  konstancyeńskich . D eputaeja  
otrzym ała odpow iedź zadowalniającą, tóm 
bardziój, że to się da uskutecznić bez 
wielkich tru dn ości; m iasto K onstancja p o­
siada bowiem  trzy k ośc io ły . N ierów nie  
trudniej zad osyć uczyn ić żądaniu tych  
gm in staro-katolickic-h, gdzie dotychczas  
b y ł tylko jed en  kościół. Rozum ió się samo  
przez s ię ,  źe te i inne jeszcze  pow ody  
m iejscow e rozdrażniają coraz bardziój na­
m iętności religijne, i dają powód do za- 
ciętój i nieprzyzwoitój nawet polem iki 
dziennikarskiej i ciągłych  z-ijść u licznych.

N . D . A . Zeitung pośw ięciła  w stępny  
artykuł ostatniego numeru sprawom  g a ­
licyjsk im . Organ ks. B ism arka w idzi w 
delegacji polskiój złą  w olę i n iechęć u k iytą  
do silnój monarcbji austrjackiój, która  
przybiera tak cbętuie m askę lojalności. 
N . D . A . Ztg jest m ocno przekonaną, że 
op ozycja  delegacji galicyjskiój nie p rze­
szkodzi przeprow adzeniu reform y wybor- 
czój.

Otrzym ujem y następujące pism o:

Wiedeń 23 lutego.
Autor artykułu um ieszczonego w Nr 36, 

K raju  zw racał uwagę na n iestosow ność  
studenckich wyroków , oraz na nieuchron­
ną konsekw encję rehabilitacji M ichała  
C zajkow skiego , jeżeli piśm iennictwo poi 
skie nie argumentami lecz frazesam i w o­
jow ać będą. A rtykuł ten nazw ała Gazeta  
N arodow a  n ap aścią , i niby w liście  k o­
respondenta z K ijowa obrzuca autora ar­
tykułu  osobistem i obelgam i.

P e łn ią cy  w Gazecie N arodow ej obow ią­
zki korespondenta z K ijow a nazyw a au 
tora: b r u t a l e m  ź l e  w y c h o w a n y m ,  
p s e m  w ś c i e k ł y m ,  u ż y w a j ą c y m  
k a r e z e m n y c h w y r a ź e ń ,  w r o g i e m  
p o 1 o n i z m u itd.

W szystk o  to nader log iczn e; kto nie 
podziw ia nieom ylności Gazety , ten jest 
wrogiem  p o i  o n i  z m u ,  jak  m ówi Ga­
zeta , a ja k  u nas po p o l s k u  m ówi 
się  p o l s k o ś c i ,  nie ubliżając zresztą  
gram atyce p. korespondenta. K tokolw iek  
pow aży się p łód literacki skrytykow ać, 
ten gorszy od ła jd ak a , skazuje się na 
w zgardę p u b liczn ości, stawia pod pręgie­
rzem opinji! to s z p ie g ! . . .  bo . . . .  śm ie 
tw ierd zić, iż kraj potrzebuje cicbój i su- 
miennój pracy a nie krzyków ; iż niedo­
rzeczne frazesa niczego nie dow odzą i 
sprawiają zaw sze przeciwny od zam ie­
rzonego skutek.

Z b yt znany to u nas sposób pisania, 
aby wdawać się w polem iki z pełniącym i 
obow iązki korespondentów  z „Kijowa," 
zresztą co do wyrażeń k a r c z e m n y c h ,

zbyt kom petentnym  pod tym  w zględem  
sędzią  p. korespon dent, aby się  z nim  
spierać.

W  jak i sposób Turcy opiekują się S ło ­
w ianam i, raczy p. korespondent zapytać  
się w R uszczuku, w  Serajew ie, w  M o­
skw ie itd. obelgi zaś i zdanie p. kores­
pondenta, oraz ludzi jem u podobnych są 
zupełn ie obojętne autorowi artykułu u- 
m ieszczonego w K raju . N ie te obelgi są 
jemu dotk liw e, lecz to , iż po tylu g o ­
rzkich doświadczeniach wyradzają się 
wciąż ow e doraźne sądy o ludziach i rze­
czach , iż są wciąż jeszcze  indywidua, 
które w łasną um iejętność biorą za pra­
w d ę , n iczego się nie nauczyli i nic nie 
zapom nieli i wciąż hałasem  zastępują ar­
gum ent.

Jedno tylko wypada podnieść w liście  
tym  um ieszczonym  w Gazecie. P ełn iący  
obow iązki k ijow skiego korespondenta po­
wiada: R z u c a  s i ę  p o k r y t y  p ł a ­
s z c z e m  b e z i m i e n n o ś c i  z p e w n o ­
ś c i ą  z b i r a ,  k t ó r y  m a  s i l n ą  p r o ­
t e k c j ę  itd.

H ola! mój Panie!
Najprzód autor nie r z u c a  s i ę  n igdy  

poniew aż do g r o n a  p a ń s k i e g o  nie 
należy; dalój co do b e z i m i e n n o ś c i ,  
jest to zapał n ieco , aby się w yrazić naj-
grzeczn iój, s tu d e n c k i D otąd  w Au
strji niem a prawa, któreby nakazyw ało  
podpisyw anie dziennikarskiego artykułu  
całóm  nazw iskiem , ztąd autor p isał i p i­
sze ja k  in n i, nie dom yślając się nawet, 
iż będzie za to nazwany z b i r e m  i śc ią­
gn ie na siebie tak log iczn e , tak r o z u ­
m n e ,  tak uzasadnione zarzuty ze strony  
kijow skiego p a t r y o t y .

Autor artykułu um ieszczonego w Nr 36  
K ra ju  nie zasłauiał się nigdy b ezim ien­
nością i jest od wielu lat naw-ykły brać 
na siebie odpow iedzialność sw ych  prze­
konań i czynów . Ztąd każdy cz łow iek  
poważny i znany, m oże się o nazwisku  
jego  w redakcyi K ra ju  dow iedzieć. U d z ie­
len ie pod tym  w zględem  objaśnienia, za ­
leży całkiem  od woli i od uznania reda­
ktora tego pism a. N atom iast nie ma ża­
dnego obow iązku stosow ania się do w y­
m ogów  pierw szego lepszego indywiduum , 
tym  więcój jeżeli takow e grzeszy tak bra­
kiem  zdrow ego rozsądku jak  i dobrój 
wiary.

N azbyt gorące uczucia nie chm owane  
rozw agą nie dają nigdy rękojm i trw ałości, 
a granica pom iędzy ostatecznościam i jest 
nader w ątłą , tak jak  znów w iadom o p o­
w szech nie, iż nikt tak zap alczyw ie nie 
w rzeszczy o swoim  patryotyzm ie, jak  
naj więcój podejrzane osobistości. Jeżeli 
w idzim y w zgląd , to ten ostatni powiuien- 
by m itygow ać nieco zapały p. pełn iącego  
ob ow iązk i kijow skiego korespondenta w 
Gazecie N arodow ej, aby nie przypom inał 
miotaniem  się swojóm ś. p. ajentów pro­
w okacyjnych poznańskiego Barensprunga.

O belgi w ięc z takiego ź ió d ła  pocho­
d zące , lub też p łynące ze strony warjata 
zap a lczyw ego , a dające się tak zastosow ać  
ja k  p ięść do nosa do inkrym inow anego  
artyk ułu , są wprost śm ieszne. N a k o ło  
w aciznę um ysłow ą lekarstwa nie m a, oso ­
bliw ie jeżeli ktoś uważa siebie za n ieo­
m ylnego i śm ie w swojój niedowaźonój 
zarozum iałości w ydaw ać apodyktyczne  
w yroki o ludziach , za to , źe nie podzi­
wiają czczych  elukubracji i zwracają do 
poważniejszego traktow ania spraw.

D ion is Syrakuski karał śm iercią tych  
co ośm ielili się krytykow ać jeg o  w iersze. 
Gazeta N arodowa  id zie dalój, albowiem  
korespondent jój zarzuca brak p olskości 
nazyw a brutalnym  zbirem , psem  w ście­
k ły m , tego co pow ie, iż um ieściła nie­
stosow ny artykuł. Nawet Neue fre ie  Presse 
nie dostąpiła tej d oskon ałości, ztąd je­
dyną satysfakcją, jakićj sobie m ożna po 
zw o lić , je s t  przetłum aczenie ow ego listu  
z Gazety  i um ieszczenie w niem ieckich  
pism ach. D ow iedzą się ztąd o dwóch  
nader ciekaw ych zjaw iskach: iż nie pa­
pież w R zym ie, lecz Gazeta N arodow a  
we L w ow ie je s t  nieom ylną i źe pełniący  
obow iązki korespendeuta z K ijow a w  jój 
łam ach , dzierży m oralną, n ieodw ołalną  
dyktaturę w Europie. N auczą się  zara­
zem jak  m ożna tak pośpiesznie otrzy­
m yw ać o r y g i n a l n e  korespondencje i 
listy z Kijowa.

W idać w ięc , iż w szystk ie trudności, 
jak ie  rząd rosyjsk i m iał staw iać w  k o ­
m unikacjach i w udzielaniu w iadom ości 
są obecnie usunięte kiedy oryginalne ob­
jaw y opinji z nad D unajca, tak p ośpie­
sznie odbijają się nad P ełtw ią , noszą  
nawet zupełną cechę tój ostatniój okolicy  
co tym  więcej uderza, iż dotąd p r a ­
w d z i w i  korespondenci z nad Dniepru, 
nie zapisyw ali się do cechu błaznów, u- 
siłujących bladem  naśladow nictw em  jo 
dnój cechy smutnój i nieszczęsnój epoki, 
zagarnąć w sw oje ręce m onopol opinji,

za pom ocą śm iesznego teroryzm u, który  
m oże w pływ ać ty lko na taką um ysłow ą  
n ęd zę, do jakiój zaliczają się  sami.

Sprawy miejskie 1 powiatowe.

O trzym ujem y następujące pism o: 

Szanow ny panie red ak torze!
W  nrze 38  K raju  w yczyta łem  artykuł 

„jednego ze starszych obyw ateli m. K ra­
kowa" o łapaniu psów przez oprawców  
w m ieście naszóm.

Jakkolw iek  cenię i szanuję uczucia, 
szczególn ie litości nad zw ierzętam i, któ- 
remi tchnie ten artykuł; uważam  sobie  
jednak za obow iązek uczyn ić nad nim  
niektóre uwagi ze stanow iska lekarskie­
go. A najprzód w ogóle sąd zę , źe litość  
nad zw ierzętam i, w zasadzie bardzo słu  
szna, ustąpić jednak nieraz powinna przed  
litością jeszcze w ażn iejszą , t. j . litością  
nad ludźmi. Otóż faktem  jest, że w ś c i e ­
k l i z n a ,  c h o r o b a  s t r a s z n a ,  n i e ­
m a l  z a w s z e  n i e u l e c z o n a i ś m i o r -  
t e l n a ,  udziela się ludziom  — w naj- 
większój liczb ie przypadków  przez poką- 
sauie przez psa w ściek łego  ; faktem  tóż 
j e s t ,  że tam , gdzie liczbę psów ograni­
cz o n o , przypadki śm ierci człow ieka z 
w ścieklizny są rzadsze.

D o sy ć  jest m ieć to w p am ięci, ażeby  
w iększą nad ludźmi na tę okropną ch o­
robę narażonym i, niż nad psami unosić  
się litością —  i żeby nie oburzać się na 
przepisy m ające na celu ograniczenie  
liczby p s ó w  b e z u ż y t e c z n y c h .  D o  
tój ostatniój kati gorji zaliczyć należy  
p i n c z e r k i  (o których litościw ie w spo­
mina autor artykułu) i t. p. pieski po­
kojow e, których w łaściciele , a najczęśoiój 
w łaśc ic ie lk i, m o g iy b y , a przynajuiniój 
powinny by znaleśó stosow niejszy przed­
miot p ieczy i p ielęgnow ania.

Co się tyczy ostatecznych  w niosków  
artykułu „obyw atela krakow skiego,"  na­
stępujące m nie się nastręczają u w a g i:

1) S łusznie autor wym aga, ażeby ch w y­
tanie psów nie odbyw ało się dzień cały, 
& zatóm , żeby np. k oń czy ło  się najdalój 
o godz. 10 zrana; nie w idzę jednak p o­
w od u , dlaczego m ianoby ograniczać ta­
kow e tylko do dni targow ych: albowiem  
zanim psy w ałęsające się bez w łaściciela  
będą wyłapane, m oże zajść od czasu do 
czasu potrzeba częstszego  chwytania  
tychże.

2) Również niesłusznóm  zdaje mi się 
żąd an ie, ażeby tylko dwóch oprawców  
szło  przy b u d ce : im więcój ich będzie, 
tóm prędzój m ieszkańcy na czas pewien  
uwolnieni będą od widoku ło w ó w , nie­
m iłych w p raw d zie , ale n iezbędnych dla 
bezpieczeństw a publicznego.

3) Autor artykułu radzi, ażeby opłatę  
75 centów  za wykuptio psa złapanego  
zn iżyć do 50  ct., a uszczerbek w d och o­
dach mistrza (oprawców) ztąd w ynikają­
c y ,  pokryć z dochodów  m iejskich. N ie  
jest to kwestja zbyt w ażn a , bo kwota  
nie w yniesie sumy zn aczn ój; sądzę j e ­
dnak, źe słuszmój b y ło b y , żeby ten cię 
żar ponosili nadal w łaściciele psów.

4) Słusznóm  jest w reszc ie , oddać o- 
prawoów pud pewien d o zó r , ażeby pod­
czas łow ów  nio dopuszczali się nadużyć 
obrażających, uczucie przyzw oitości pu 
b liczn ój; ale w ątpię, czy  stosownóm  b y­
łob y , jak  to radzi autor, oddaw ać służbę  
zależącą od zarządu m iejskiego pod bez 
pośredni nadzór p olicjantów , a zatóm  
służby od zarządu m iejskiego niezależnój, 
Tu się znow u nastręcza pytanie o odda­
niu całkowitój policji w m. K rakow ie w 
ręce zarządu m iejskiego, pytanie ju ż n ie­
jednokrotnie poruszane w radzie miej- 
sk ió j, o któróm od pew nego czasu g łu ­
che nastało m ilczen ie ; ale w  rozbiór tój 
kwestji nie m iałem  zamiaru się wdawać.

Kraków d. 24  lutego 1873 r.
D r. Janikow ski 

Profesor policji lekarskiój.

Kronika potoezna I rozmaitości.

U zu p ełn ia jąc  krótką wzmiankę poprzednio 
podaną o uroczystym obchodzie 400-letniej ro­
cznicy urodzin Kopernika urządzonym przez 
młodzież uniwersytetu jagiellońskiego i insty­
tutu technicznego w muzeum techniczno-prze- 
mysłowem, pospieszamy z bliźszem doniesie­
niem o wykonaniu pragramu całego wieczoru. 
Zagajenie w kilku słowach nastąpiło przez p. 
Bartoszewicza, poczem p. Dobrowolski wyka­
zawszy znaczenie i doniosłość obecnej chwili i 
skupiwszy w szczególności wybitne cechy wie­
ku XV, wieku chrześcijaństwa, popsutego sa- 
molubstwem a w ogólności średnich wieków, 
kiedy to wiara przez pewien rodzaj zachowa

wczego instynktu głównie się przyczyniła do 
krępowania badawczego i nowości chciwego du­
cha, będącego niezbędnym warunkiem w szel­
kiego postępu umysłowego, wskazał na wielki 
przełom dotąd panujących pojęć i przebicie 
gęstćj pomroki przesądów, z  którćj w yszedł 
nowy, umiejętny pogląd tak o gwiaździstem  
sklepieniu niebios, jakoteź o wszystkich kie­
runkach umysłowego rozwoju, oparty przewa­
żnie na dokładnem badaniu zjawisk przyrodni­
czych. Po kilku uwagach obejmujących stano­
wisko i znaczenie wielkiego polskiego astrono­
ma i długi pochód nowego prądu w dziedzinie 
prawdziwej wiedzy, zakończył p. D . swą mowę 
oddaniem wyrazu czci wiekopomnśj sławy K o­
pernikowi i narodowi polskiemu, który z łona 
swego takiego genjusza wydał. Po uwerturze 
tryumfalnej wykonanej z wielką precyzją i siłą 
przez orkiestrę pułku bar. Nagy pod kierowni­
ctwem p. Hocka, odczytał następnie p. Procha 
ska swą pracę o Koperniku, w którćj zastana­
wiając się nad niespożytą żywotnością narodu 
polskiego i zaciekłą ządzą zwycięzców z pod 
Sedanu, usiłujących przywłaszczyć sobie osobę 
naszego astronoma, podawszy kilka rysów bjo- | 
graficznych i nowy system planetarny, zazna- ; 
czył, że walka nasza doprowadzi zawsze „przez 
światło prawdy do Polski tryumfu11! Jeden z 
psalmów przyszłości Krasińskiego wygłoszony  
przez p. Gawalewieza i uwertura do opery „Fi­
delio" Beethovena przez orkiestrę wykonana, 
wyczerpała program uroczystego wieczoru, z 
którego tłumnie zebrana publiczność nader miłe 
wynios-ła wrażenie.

Drugiego zaś dnia wystosował rektor dr. 
Fieryeh do słuchaczów uniwersytetu odezwę 
następującćj treści: „Pod wrażeniem uroczy­
stości odbytćj w dniu 19 b. m. na cześć nie- 1 
śmiertelnćj sławy rodaka naszego i niegdyś 
ucznia naszćj szkoły jagiellońskiej, tudzież pod 
wrażeniem tćj świetności, do którćj tak znako­
micie przyczynili się pp. Błuchacze uniwersy­
tetu, biorąc na siebie trudne w podobnych 
przypadkach obowiązki utrzymywania ładu —  
z powagą, godną swego stanowiska,, — bardzo 
miły dla siebie spełniam obowiązek, wyrażając 
panom słuchaczom, tak w swojem, jakotśż  
w imieniu całego grona profesorów uniwersy­
tetu najszczersze podziękowanie. Gorliwy u- 
dział, jaki panowie słuchacze okazali, niosąc 
czynną pomoc władzom akademickim, niechaj 
będzie utrwaleniem tego poczucia, iż tylko 
pełne zaufania łączenie się nauczających i u- 
czących się prowadzi do miru i znaczenia, ja­
kie zachować powinien każdy wyższy zakład 
naukowy. Cześć młodzieży naszćj! “

(podp.) Dr. Fieryeh.
Oby piękne i pełne znaczenia słowa, wypo­

wiedziane w końcu odezwy, co ryehlćj w czyn 
się zamieniły, wtenczas bowiem 40 0  letnia 
rocznica urodzin wielkiego astronoma, zbliża­
jąc do siebie nauczających i uczących się, łą ­
cząc ich węzłami „pełnego zaufania" do osią­
gnięcia wspólnych celów, stanie się rękojmią i 
podwaliną lepszśj i prawdziwie świetnśj przy­
szłości naszego uniwersytetu.

Nadane stypendjum. — Namiestnictwo na­
dało na przedstawianie gal. wydziału krajowe­
go opróżnione stypendjum fundacji Eiclihorna 
w rocznej kwocie 170  zła. słuchaczowi wy­
działu lekarskiego w uniwersytecie Jagielloń­
skim Tadeuszowi Uranowiczowi sierocie po 
prywatnym oficjaliście.

W obec oktaw y obchodów na cześć K o­
pernika, nic można milczeniem pominąć nabo­
żeństwa, które się w dniu 19 b. m. odbyło 
w bożnicy postępowców na Podbrzeziu. Na 
tśm nabożeństwie było obecnych k Iku przeło­
żonych bożnicy, liczna publiczność, cała młódź 
szkolna pod przewodnictwem dyrektora p. Mun- 
ka, nauczycieli i nauczycielek. Do tych przy­
łączył się z własnego popędu patrjotycznego 
p. Salomon Fischer z swoją młodzią szkolną. 
Radzca miasta p. dr. Oettinger przemówił do 
dzieci o znaczeniu obchodu w sposób nader 
przystępny i budujący.

Dziewiąta lis ta  sk ładek na szkoły  lu­
dowe. —  Pod rozporządzenie komitetu kra­
kowskiego zbierającego składki na szkoły lu­
dowe, złożono do kasy miejskićj krakowskićj 
następujące ofiary:

Za pośrednictwem administracji dziennika 
K raj, złożyli w ciągu roku zeszłego po 31 
grudnia: Polacy pracujący w I sekcji kolei źe- 
laznćj skutaisko-iśmidzkićj 4 0 0  frank, w złocie; 
Polacy zamieszkujący Adrjanopol i jego oko­
licę 200 fr. w złocie; p. Józef Kiciński (zamiast 
dawania bankietu jako król kurkowy) 100 zła.; 
hr. Tyzenhaus 100 zła.; dr. Ludw. Gumplowicz 
redaktor Kraju  75 żła., jako dopełnienie 100  
zła. do złożonych poprzednio 25 zła.; dr. Szy. 
mon Wróblewski 60 rubli; p. Loewenfeld z 
Chrzanowa 50 zła.; p. Konstanty Romer z Jo­
dłownika 50 zła.; dr. Jonatan Warszauer 50  
zła.; uczniowie uniwersytetu krakowskiego w 
marcu 1872 r. na ręce pp. Abłamowicza, Me- 
runowicza, Pareńskiego i innych 45  zła. 74 c.; 
ucziowie uniwersytetu krakowskiego w maju 
1872 r. 44 zła. 30  c.; pp. M. Podczaski z Po- 
gorzyc 20 talarów; Alojzy Medweeki z Ujchely 
30 zła.ą W ład. Ryz z Florencji 30  zła.; Józef 
Lipczyński bvły poseł, p. Leśniowska, br. Mor­
ska z Ryglic, po 25 zła.; członkowie stowarzy­

szenia „Postępu* w maju 1872  r. 29 zła. 50 c.; 
składka na wieczorze w „PoBtępie" w dniu 8 
maja 28 zła. 50 c.; składka w Niepołomicach 
na ręce p. Teofila Czerkiewieza 25 zła. 50  c.; 
p. Bobrowski inżynier w Siedmiogrodzie 20 zła.; 
uczniowie uniwersytetu krakowskiego w czerw­
cu 1872  r. na ręce p. Abłamowicza 14 zła.; 
składka w czasie imienin w Przebieczanaeh 20 
zła.; uczniowie instytutu technicznego krakow­
skiego z odczytów 17 zła.; czytelnia akade­
micka w Krakowie w marcu 1872  r. 16 zła.,
1 sr. gr. i 10 gr. p.; uczniowie uni wersety tu 
krakowskiego w listopadzie 1872 r. na ręce 
pp. Abłamowicza i Pareńskiego 16 zła. 53 c.; 
uczniowie uniwer. krak. w grudniu 1872 r. na 
ręce p. Abłamowicza 16 zła. 87 c.; p. Józef 
Werner nadleśniczy 15 zła.; p. Rybicki iuźy 
nier z Siedmiogrodu 10 zła.; dochód z teatru 
amatorskiego w Rozwadowie na ręce p. Ma­
reckiego 12 zła. 70 c.; robotnicy garbarscy 
pracujący w jednćj z fabryk w Wiedniu, przez 
p. Michałowskiego 10 zła.; J. C. 6 zła.; pp. 
Ritter inżynier w Siedmiogrodzie, R/.ewuski 
inżynier w Siedmiogrodzie, Pieniążek z Kowa- 
lowćj, Lucjan Falkiewicz, po 5 zła.; Wacław  
Mańkowski 20 frank.; p, Zmorska ze Skalmie­
rzyc 8 talarów; dr. Zaczyński z Turcji 10 fr.; 
w Krzeszowicach na wieczorku zebrane 6 zła, 
3 c.; dr. J. Z. z Lausanny 5 fr.; p. Zofja Estrei- 
eberówna 3 zła.; pp. Bohdan Masłowski apte- 
kasz z Radomyśla; S. z Warszawy, Dębowski 
z Kowalowćj, E. S. i F ., po 3 zła.; p. Ebers
2 zła.; p. Kornecki Józef za podawaną bez 
płatnie wodę w bufecie teatralnym 2 zła.; p. 
Nagel Jan 2 zła.; p .J ó z if  Kiciński ze składek 
2 zła. 40  c.; p. Maksymowicz magazynier 2 
zła.; p. Henryk Ebers 10 egz. książki „Poda­
rek ludowy" 2 zła. 50 e., p. Adolf Lewaj 1 zła. 
25 e.; pp. W incenty Kornecki, P. M., Aleks. 
Nowolecki, K. K., Feliks Zaremba, ipo 1 zła. 
20 c.; Celestyna Dworska, Leopold Dwoieki, 
po 1 zła. 10 c.; pp. Leon Szancer, Józef Sta­
szek, Lampka, J. L., K. B.- z Ustrzyk, F . S., 
Jan Romer z Myślenic, M. B. z Niepołomic i 
T. M., po 1 zła.; Józefa II. 70 c.; W ładysław  
Miinnich 80 c.; p. Sowa 30 c.; p. Dziwak S. 
35 c.; młodzież polska kształcąca się w Mona­
chium 12 zł. bawarskich. Procent od kwot po­
wyższych w monecie austrjackiój, składanych 
przez administrację K raju  w kasie oszczędności 
do dnia 2 stycznia 1873 r., 12 zła. 61 c. —  
Razem 1012 zła. 58 c., 635  franków, 2 8 V30 
talarów, 61 rubli, 32 grosze polskie, 12 zł. 
bawarskich.

Za pośrednictwem p. Adolfa A le k s a n d r o ­
wi c z a  złożyli: pp. ks. kanonik Teliga 50 zła.; 
Adolf Aleksandrowicz i Feliks Księźarski, po 
5 zła.; Józef Lasocki 2 zła.; razem 62 zła.

Za pośrednictwem p. Józefa F r i e d  l e i n a  
złożyli nie wymienieni ofiarodawcy 32 zła.

Za pośrednictwem p. dr. Szymona S a me l -  
s o n a  złożyli: dr. Szymon Samelson obligację
indemnizacyjną na 100 zła.; Gustaw Baruch 
25 zła.; Leib Margulies, N. Steinberg, Gabrjel 
Pam, Leibel Suaser, Aleks. Schindler, Teofil 
Fogelstrauch, dr. Oettinger, po 5 zła.; Frey- 
lich et Karmel 3 zła.; L. Holz 1 zła.; F. Frbei, 
J. Jakób, po 50  cent.; K. Molie, L. Kuntzer, 
Sussel Kolirn, M iihał Bobner po 25 c. Razem 
66 zła. i obligację indemnizacyjną 100 zła.

Za pośrednictwem p. Dysmy C h r o m e g o  
złożyli: pp. Dysma Chromy 10 zła.; z drobnćj 
składki 19 zła.; z powtórnćj składki 10 zła. 
20 c.; przez Pawła Nęckę [z Brzezinki 7 zła. 
50 c.; z drobnćj składki 6 zła.; M. Naimski, 
Jakób Glas, Juljan Zdanowicz, po 5 zła.; Ro 
zalja Zawadzka, J. Majewski, po 4 zła.; Kar-; 
mel kupiec z Krakowa 3 zła.; Jan Kurdzie 
2 zła.: K. Preliscb..., K. Albi..., L. Krzysz 
kowski, Bartmański, Brzeziński, Feliks Wij 
śniewski, L. Buchenberg, Franc. Krzyszk 
W. Zawadzki, Marcin Stawowski, L . Sr. (nie 
czytelne!, Marek Markiewicz, J. Etgens, E Ry 
backi, N. N. z Rudawy, Antoni Polesny, po 1 
zła.; Jan Chmielewski, Roman Falkowski, po 
75 c.; J. Weinheber, Rorajews'<i, N. N., Sala­
mon Tar... (nieczytelne) po 5 cent. Razem 
100 zła. 20 c.

Za pośrednictwem p. Franciszka S 1 ę k a 
złożyli pp. : dr Aleksander Kryda 10 zła., Fr. 
Slęk 8 zła. , Aleksander Bondzewicz 4 zła.,
Fel. M. Ol. 2 zła. 22 c., S. B. 2 zła., dr B.
1 zła. 70 c., Zygmunt Kowalski i M. G. po 
1 zła., M. S. i A. P. po 50  c., Bilański i N .
N. po 30 c., Łuk. 22 c., Piotr Szybowski 17
c., Jan Marek 15 c., N. N. 10 c., W yleżyński

<

2-e. ; razem 32 zła. 17
Za pośrednictwem p. Stanisława F e  in tu  ch a  

złożyli pp. : Stanisław Feintuch 10 zŁa., A le­
ksander i Joatlna Seifertowie 2 z ła i, Józefa 
Feintuch 2 zła., Salomea Feintuch 1 /ż ła ., Hen­
ryk i Stefanja Feintuch 1 zła., Bliźniaczki 1 
z ła .; razem 17 zła.

Za pośrednictwem administracji dziennika 
Czas złożyli w ciągu grudnia roku zeszłego 
ofiarodawcy, których nazwiska dziennik ten 0 - 
głosił, 22 zła. 11 c. -

Za pośrednictwem dra D i e t l a  z ło ż y li: ks. 
kanonik Leopold Górnicki 10 zła., p. Antoni 
Chmurski 5 zła.

Za pośrednictwem p. S t o  j a n o w s k i e g o  
z ło ż y li: robotnicy warsztatu kolei Karola Lu­
dwika w rocznicę powstania 1873  r. 2 zła. 80

Sobą —  wolą —  czynem — słowem 
I  żyć w duchu nieśmiertelnie 
W  ziemi życiem pogrobowem.
Co za rozkosz w i e r n i e  s ł u ż y ć !  
I tych darów bożych użyć,
Na czas Boży, w sprawie wielkićj :
Na pożytek rodzicielki!

Z achęcając do tćj służby, u przed za , że jest
ci

ibęcaj 
, b o :

. . .  Świat nam stanął w drodze 
I  ciemności puścił wodze 
I po nocy skradł szablicę.

", trzeba

A le  trzeba w ytrw ać przy tym  sztandarze, k tó­
ry „świat ma za nowość", a nam dawno znany  
bośm y go sobie „krwią serca w ysłu ży li” 
w ytrw ać przy sztandarze n a r o d o w o ś c i ,

„W  tćm  za s łu g a !"
Jak oż żaden m oże poeta w  poczuciu  pojęcia  

o pow innościach w zględem  narodu tak daleko  
jak  P o l na drodze cbrześcijańskićj nie zaszedł. 
O n nie pojm uje religji bez narodowości. N iedość  
w i a r y ,  którą tak z a le c a ; n iedość nawet c z y n u ;  
w  położeniu  naszóm  trzeba jeszcze czegoś wię- 
> ój : w ytrw ałości, s i ł y  d u c h a .

Wytrwać — wytrwać —  to zadanie ! 
Choć ci wszystko w poprzek stanie.

Wytrwaj ! —  wytrwaj u ł a ń c u c h a .  
Bo nie w czynie, ani w zdaniu,
Lecz zasługa w s i l e  d u c h a  
I w niezłomnem Bożóm trwaniu.

T ę w ytrw ałość „w ciężkićj próbie, w  wielkićj 
chwili przesilenia" potrzeba ś l u b  o w  a ć Bogu i 
O jczyźnie, wraz z wiarą żyw ą w  czynach.

To są bracie polskie śluby.

Kraj się p r a c ą  i o f i a r ą  
Z tćj otchłani w ydobędzie; 
I odmierzy własną miarą, 
Gdy zasiędą ziemi sędzię.

A  do onój s ł u ż b y  zachęca na rodzinnćj ni­
w ie, w siołach. U bolew a nad rozpow szechnionym  
zw yczajem  opuszczania kraju.

B iada! Biada tej rodzinie ,
Co się ziemi już nie trzym a,
I co wirem życia płynie,
W świat szeroki za oczyma. 
W ięc jak możesz siadaj rolnie,

Bo bez ziemi i przykmioty, 
Bardzo trudno i mozolnie 
Chować w sercu ojców cnoty.

I  pokrzepiony n ieco w ieszcz, po w ypow iedze­
niu słów  natchnionych mądrój rady, daje nam  
w esoły , m iły  opis zabaw narodowych. Zapusty. 
K ulik! Jest to szereg obrazków , któreby m ogły  
tw orzyć zbiór ślicznych  scen narodowego życia. 
Obrazki niezrównanój p ięk n o śc i!

A le  po tój chwili w e so ło śc i, po przedstaw ie­
niu zapustnego, kulikow ego sz a łu , nastrojona na 
tęskną nutę lutnia znów  powraca do sm utnych  
dźw ięków .

W e środę popielcow ą zakończono zapusty p o­
sypaniem  g ło w y  prochem  na Memento.

Ale kiedy wszystkie głowy,
Bez wyjątku i wymowy,
W róg posypie już popiołem ;
Kiedy wierną krew w ysączą,
Przed narodem i kościołem ,
Z tych serc polskich — to nastają 
Całe lata popielcowe !

K ilka p on u rych , szyderstw em  brzm iących 0 - 
zw ało się to n ó w 'w  tój pieśni do narodu, który:

Lekko cenić zw ykł poczciwych , 
Nienawidzić zwykł rozumnych; 
A obdarza złych i chciwych,
A wynosi tylko dumnych.
I wyjątkiem sprawiedliwość!

Gdyby służby tu p ł a c o n o ,  
Miałbyś same sługi pono.. . .

A  co jest hasłem  naszych  sztandarów, „ 
zw ie siłą  d em on iczn ą!“

św iat

Każdy wolny, co się rodzi — 
Równy —  bo w niewoli chodzi. 
I w mogile ma zasłynąć.
W olny —  bo mu wolno zginąć !

M ając zaw sze w m yśli posłannictw o P olsk i, 
niczóm się nie zraża. O d twardój duszy, jak od  
granitu, odbijają się  w szelk ie razy z ło śc i nietylko  
obcych  lecz „swoich", które więcój b o lą , więcój 
sercu grożą.... niż od świata,

Zapraw dę wodzem  n iew oln ik ów -aposto lów jest  
ten w ieszcz ze swem i radam i, ze swą ew angeli­
czną pieśnią polską.

N ie zapom inając o niczóm , ostrzega on naród, 
aby ja k  fa łszyw ych  proroków  unikali tych:

Co się niby rwą do czynów, 
A  słowami tylko płacą.

O strzega , by „nie brać za s i łę ,  co gorączki 
je s t  znam ieniem ".

W ichrzycieli zawierucha 
Ani z miecza, ani z ducha,
Ani z roli, ani z soli —
Lecz urosła tćm jedynie ,
W  tćj nieszczęsnej tu krainie, 
Co z ich winy d r u g i c h  buli.

I ze wszystkich już boleści, 
Ta największa co bez części.

Niż śmierć nawet z reki kata.

W ięc nie zabić już żelazem  
Niewolnika — apostoła. 
Każde cięcie idzie płazem.

T o przypom ina w iersz K rasiń sk iego :

Zmartwychwstaje się z pod gromu, 
Nie zmartwychwstaje z pod sromu. 

(Ciąg dalszy nastąpi.;
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e . , a  stow arzy szen ie  cze ladz i rzem ieśln iczej 
„ G w iazd a"  2 z ła . 2 0  c . ; razem  5 z ła .

W k asie  m iejsk ićj z ło ży li w s ty czn iu  rb . p p . : 
W ierzu ch o w sk i 3 z ła . 16  c. i G w iazdom orsk i 
1 z ła .

S k ła d k i o b ję te  tą  l is tą  d z iew ią tą  w ynoszą 
razem  1 3 6 8  z ła . 22  c . , 6 3 5  franków , 2 8 1 / 30 
ta la ró w , 61  ru b li, 32  g r. p ., 12  z ł. baw . i o b ­
lig ac ja  in d em n izaey jn a  n a  1 0 0  z ła . —  K w otę  
p ow y ższą  w z ło ty ch  au s tr ja ck ic b  z ło żo n o  ty m ­
czasow o n a  p ro c en t w k rak o w sk iś j k asie  o- 
szczędnośc i.

G d y  sk ła d k i o b ję te  ośm iu p o p rzed n iem i li ­
stam i w ynosiły  razem  (po zam ian ie  m o n et z a ­
g ran iczn y ch  n a  k rajow e d la  um ieszczen ia  ich 
n a  p ro cen t) 4 0 5 3  z ła . 2 4  c . ; p rz e to  po  d o d a ­
n iu  kw oty  z  pow yźszój lis ty  d z iew iątśj o raz  po 
d o d an iu  p ro cen tu  p rzez  kasę  oszczędnośc i o b ­
liczonego do dn ia  1 lu tego  rb  od kw ot w niój 
z ło żo n y ch , w ynoszącego 1 0 0  z ła . 26  c., czyn ią  
o g ó ł e m  sk ład k i zeb ran e  w K rak o w ie  5 5 2 2  
z ła . 72  c., 6 3 5  franków , 2 8  */30 toń-i 61 rub li, 
3 2  gr. p ., 12  z ł. b a w .,  lis t lik w id acy jn y  na 
ru b li sreb rem  1 0 0  z k u p o n am i, ob lig . indem n. 
n a  z ła . 1 0 0  z ku p o n am i, akcję  kolei w arszaw ­
sko  w iedeńsk ió j na  ru b li 1 0 0  z k uponam i. 
H fP o n iew aż  w dn iu  1 m arca rb . k o m ite t k ra ­
kow ski odeśle  kom ite tow i cen tra ln . lw ow skiem u 
sum ę zeb ran ą  ze sk ła d ek  w K rakow ie  , p rzeto  
k o m ite t k rakow sk i u p ra sza  w szy stk ie  osoby , 
k tó re  ra cz y ły  p o d jąć  się  zb ie ran ia  sk ła d ek , aby 
p rzed  2 8  lu tego  rb . zechcia ły  z ło ży ć  do tu te j- 
Szćj k asy  m iejskićj zeb ran e  p rzez  sieb ie  ofiary 
w raz  z doręczonem i im litografow anem i fo rm u ­
larzam i.

W K rak o w ie  2 2  lu tego  1 8 7 3 .
D r  J ó ze f D ie tl p rzew o d n iczący ; A ntoniC hm urski, 
L e o n  Chrzanowski, M arceli ks. C zartoryski, ks. 
L e o p o ld  G ó rn ick i, L u d w ik  G um plow icz, J ó ze f  
M ajer, Szym on S a m elson , J ó ze f S zu jsk i, A leks. 
Szukiew icz, Jo n a ta n  W arszauer, F erd yn a n d  W ei­

gel, Ig n a cy  Ż ó łto w sk i, członkow ie  ko m ite tu .
Sam obójstw a.—  D ziś w nocy z a s trz e lił  się 

w k o sza rach  F ra n c iszk a  Jó ze fa , ftih re r z p u łk u  
N agy.

—  W czo ra j p o w iesił się  w N ow ćj W si w y­
ro b n ik  P a w e ł B ry lsk i.

Aleksander Chodecki, zn an y  d ek lam ato r 
m uzyk , po k ilkom iesięcznym  p o bycie  w W ie ­
d n iu , pow róciw szy  do G alic ji, w y stęp u je  te raz  
z w ielk ićm  pow odzeniem  n a  S z ląsku , w B ie l­
sk u ; n a  sk u tek  zaś zap ro sz e n ia  m ieszkańców  
W ie liczk i, d a  tam że  p ie rw szy  k o n c ert w p rz y ­
sz łą  n ied z ie lę  2 m arca r. b.

Na CZeŚĆ Kopernika o d b y ł się  w Nowym  
S ączu  ju ż  z ra n a  d n ia  19 b. m. o d czy t p. K ry ­
n ick iego  d la  m łodzieży , poczćm  n a s tąp iło  u ro ­
czy s te  n ab ożeństw o  i d ru g i o d czy t prof. Stoe- 
g e ra , d la  sze rszć j p u b liczności. N astęp n ie  ro z ­
d aw ał m ag is tra t n a  pam ięć  d n ia  teg o  ubogim  
uczn iom  p ien iężn e  w sparc ia  a d  hoc  uchw alone. 
W ieczorem  g ród  O leśnickich  z a ja śn ia ł  tysiącem  
św ia te ł a  m uzyka  p rz ec ią g a ła  u lice g ra jąc  n a ­
rodow e p ieśn i. U ró c zy s to ić  z ak o ń czy ła  się 
w ieczorkiem  m u zy kalno-dek lam acy jnym , z k tó ­
rego  d o ść  sz c zu p ły  dochód  p rzezn aczo n o  na  
sp raw ien ie  p o p ie rs ia  K o p e rn ik a  d la  czy te ln i 
now o-sądeck ić j.

Miasto BrZOŻany o b chodziło  u roczyśc ie  
4 0 0 -le tn ią  roczn icę  u ro d z in  K o p e rn ik a . P ro f. 
S ew eryn  P ła ch e tk o  m ia ł o d czy t zastosow any  
do okoliczności, z  k tó reg o  czy sty  dochód  p rz e ­
z n ac zy ł na  d o raźn e  w sparc ie  b iednćj uczęcćj 
się  m ł dz ieży . R e p rez en ta c ja  gm in n a  w y s ła ła  
te leg ram  do T o ru n ia  a  w ieczorem  b y ło  m iasto  
rzęsiście  ośw ietlone, w czem  n aw et ua jod leg le j 
sze p rzed m ieśc ia  u d z ia ł w zięły .

Oświęcim 21 lutego. — Cały świat cie­
szył się, obchodził tryumf Mikołaja Ko­
pernika w dniu jego urodzin ; modlono 
się —  rozprawiano publicznie, ilumino 
wano —  a w szy s tk o , aby uczcić tego 
największego męża, tę chlubę naszćj bie- 
duój teraz polskiej ziemi. Miasto Oświę 
cim także nie pozostało w tyle i ja k  mo­
gło, cieszyło się we środę. A że się cie­
szyło, że wiedziało o Koperniku, to win­
ne jest dr. Nowakowi, adwokatowi kra  
jowernu. Zacny ten mąż bowiem pierwszy 
podniósł myśl uczczenia polskiego' astro­
noma i tę myśl w ten sposób zrealizo­
w a ł ,  źe w „ T o w a r z y s t w i e  R ę k o ­
d z i e l n i k ó w  i P r z e m y s ł o w c ó w "  
w przystępnym odczycie opowiedział mie­
szczanom i mieszczankom oświęcimskim,

kto by ł Kopernik  i co uczynił. Grzmot 
oklasków pracowitemi rękami słucha­
czów w ydobyty , by ł podzięką prelegcn 
towi.

Po  odczycie zrobił prelegent w.aosek, 
aby utworzyć stypendjum dla biednych 
dzieci szkoły ludowój oświęcimskiej, pod 
imieniem Kopernika, i sam zaraz na ten 
cel złożył 50 zła. na ręce burmistrza, a 
zarazem prezesa rady szkolnój miejsco- 
wój p. Karola Nowogłodzkiego. Wniosek 
i pieniądze z wdzięcznością przyjęto i 
przyłączono do tego fundację, k tórą  jesz­
cze 15go grudnia 1872 na posiedzeniu 
rady gminnój p. Karol Nowogrodzki z 
własnćj kieszeni dla biednych chłopców 
uczynił.

To razem połączone dało początek k a ­
pitałowi przez dobrolne ofiary wzrasta­
jącemu , z którego odsetki mają być po­
mocą biednym ludziom szkolnym. Dzięki 
wam panowie w imieniu biednój dziatwy. 
Dom, w którym towarzystwo otibywaawe 
posiedzenia, był i lum inow any, w oknie 
wystawiono traospareut przedstawiający 
K opernika z napisem :

„Polskie wydało go plemię, 
W strzymał t ł  ińce, wzruszyłziemię."

Dnia 19 lutego b. r. obchodzono w Z a ­
torze 40U-letuią rocznicę urodzin Mikuła 
ja  Kopernika uroczyście. O godzinie 10 
przed południem salwy z moździerzy da­
ły  znać ,  że się rozpoczyna w kościele 
parafjalnym nabożeństwo solenne, na k tó­
re radni, obywatele miasta, a nawet wie­
śniacy z okolicznych wiosek bardzo li­
cznie się zgromadzili; po naboż ństwie 
odśpiewano: „Te Deum laurlamus". W ie ­
czór o g. 7 miał p. Józef  Chlad<-k w sali 
czytelni zatorskićj poriretem Kopernika 
przyozdobiorićj wobec licznie zgromadzo­
nej publiczności odczyt „o życiu K oper­
nika i o wpływie jego na postęp nauki", 
który umiejętnie opracowany i do serca 
przemawiający, wywołał liczne oklaski i 
ogólne zadowolnieme.

Po odczycie zrobiono sk ładkę  na fun­
dusz Kopernika w Wadowicach się two-

dramatyezni źle płatni a najgorzej dy­
r e k to r—  ten musi nieraz z nędzą wal­
czyć! W ym agań od niego bardzo wiele, 
a tu kieszeń pusta i trzeba przemyśiiwać 
nad 1 pędzeniem niezbędnych potrzeb ży­
cie. D yrektor przedstawia sz tu k i , które 
odpowiadają zadaniom teatru; grają więc 
d ra m a ta , k o m e d je , czasami tak zwane 
utwory narodowe. Niekiedy opłaci się 
przedstawienie, ale często gęsto publicz­
ność nie pokryje nawet kosztów oświe­
tlenia, muzyki i lokalu. W  niedzielę lub 
święto uroczyste przedstawiają się o lbrzy­
mie utwory dramatyczne o 6 aktach i 
12 obrazach, gdzie pełno duchów, widm, 
m orderstw , czarów i t. d . , bo na takie 
uczęszczają niższe klasy i przynajmniój 
parter z galerją gęsto obsadzone.

W  istocie dyrek tor odnosi z p rzedsta­
wienia pewną k o rz y ść , ale czy widz ró ­
wnież?— sądzę, że ujemną.

By teatra prowincjonalne więcój wpły 
wały na oświatę mało— mieszczan a po 
części i włością >, potrzebne k u te m u  dwa 
kardynalne warunki: Większa ilość od
pOwiedmch utworów dramatycznych i lep­
sze położenie materjalne przedsiębiorców 
czyli dyrektorów.

Cel ten moźnaby osiągnąć za pomocą 
dobrowolnych sk ładek ;  nie pociąga on 
za sobą takich kosztów , j a k  szkoły lu­
dowe.

Redakcje dzienników i inne korporacje 
mogłyby się zająć zbieraniem s k ła d e k ; 
gdyby się zebrała sumka wynosząca k i l ­
ka tysięcy złr., naówczas komitet ku te­
mu wysadzony, odłożyłby część onćj z« 
stósowne utwory diamaiyczne, część z ś 
na zapomogę dla dyrektorów teatrów ko­
czowniczych, pod wyraź.ictn wszasże za 
strzeżeniem , by utwory zalecone pewną 
ilość razy do roku przedstawiali.

. Podaję tu m yśl; jeźli znajdzie rozgłos 
w kraju, będę się starał rozwinąć ją.

Na ten cel załączam 15 złr. 
t  Ś. p. Antoni Czajkowski. —  D n ia  9

b . m. w P e te rsb u rg u  p rz en ió s ł się do w ieczno­
ści ś. p . A n to n i C zajkow ski, b . p ro feso r hiscorji

m iędzy B rodam i a  R adziw iłłow em  k a rty  leg i­
ty m acy jn e  w m iejsce p asp o rtó w  za  d o sta teczn e  
u zn an e  zo sta ły  ; n ie  z g o d z ił się  ta k ie  n a  z n ie ­
sien ie  c ła  rosy jsk iego  n a  dw orcu w B rodach .

K olej lw ow sko czerniowiecko ja s k a  w ykazu je  
tak że  n iedobór w s ty czn iu  i to  2 6 ,0 0 3  z ła .

P ierw sza  kolój węgiersko ga licy jska  na  p rz e ­
strzen i galicy jsk ić j (19  mil d łu g ie j) p rzew io z ła  
w sty czn iu  1 0 ,5 6 9  osób i 5 1 ,9 4 8  cen tn aró w  
tow arów , ogólny dochód  w ynosi 2 1 ,1 1 3  z ła .

D n ia  1 4  m arca rb . o d b ęd zie  się  w W ied n iu  
nad zw y czajn e  zg ro m ad zen ie  ak c jo n arju szó w  tć j 
kolei w celu  u ch w alen ia  środków  d o stan ia  p ie ­
n ięd zy  n a  w y kończen ie  b udow y i u trzy m an ie  
ruchu .

K olój naddniestrzańska , 1 5  m il-d łu g a , m ia ła  
dochodu  w sty czn iu  1 6 .4 7 4  z ła .

B udow a kolei arcyksięcia  A lbrechta  ze L w ow a 
do S try ja  n a  p rz e s trz en i 9 .6  m il d lu g ić j d o sz ła  
w ro b o tach  z iem nych  do 60  p e t, zw ierzchn ich  
do 0 .7  p e t,  a  w b u d y n k ach  do 4 6  pet.

M in ister h an d lu  p o tw ie rd z ił w y b ó r p . W ła ­
dysław a S zezepanow skiego  n a  d y re k to ra  ru ch u , 
a n a d iu ży n ie ra  p. W ła d y s ław a  K łosow skiego  
na z a s tęp cę  d y re k to ra  ruch u .

Projekt kolei drugorzędnych w  Galicji
( Secundarbahnen).

Brak dostatecznych środków komunikacyj­
nych we wschoduii.h i północnych obwodach 
Galicji spowodował adwokata dra Mały, inży- ły, gdyby przy swym oporze pozostała 
uiera Prokopowicza i spółkę do przedłożenia Londyn 24 lutego. W sku tek  kompro- 
rządowi podania o zezwolenie wykonania tech- misu pomiędzy chlebodawcami a  robo- 
nieznyeh robót przygotowawczych pod nastę- tm kam i — rozpocznie prawdopodobnie

Peszt 22 lutego. Na wczorajszóm po­
siedzeniu izby niższój rozwinął minister 
handlu hr. Zichy program swój, w k tó ­
rym o ik s z c z ą  się następujące postulata 
dla p o d n ie s ie n ia  ekonomicznych stosun­
ków kraju : uregulowanie kolei w td le  po­
trzeb handlu , pomnożenie niższych za­
kładów naukowych dla poświęcających 
handlowi i przemysłowi, polepszenie na­
uki dla terminatorów, podniesienie rodzi 
mój indystrji przez założenie muzeum 
rękodzielniczego i przez poparcie ze stro­
ny konsumentów, nowe prawa handlowe, 
rozwiązanie kwestji bankowój, prawo po­
licji polnój, podniesienie m arynarki han- 
dlowój i odpowiedni udz ;ał Węgier w 
wystawie powszechnój wiedeńskiój. Izba  
przyjęła  program tan oklaskami.

Królewiec 22 lutego. Parowiec duński 
„Princess Dagm ar" rozbił się w podró­
ży z H u l l  d o  P i l a w y  na wybrzeżu 
szwedzkióm. B ryg „Ceres" ztąd  zatonął 
z całą załogą.

Bern 22 lutego. Rząd kantonu  Solo- 
thurn oświadczył mechącój obrać admi­
nistratora biskupstwa kapitule bazylej- 
skiój, że konferencja djecezyalna nie zdo­
ła ła  uznać motywów kapituły i źe kau- 
tony uczestniczące nie znajdą może i po­
wodu do dalszego utrzymywania kapitu

rżący. M ia s to  t a m c z a s e m  b y ło  r z ę s i ś c ie  Praw a  po lskiego w tam te jszy m  un iw ersy tecie .
llumiowane, magistrat dwoma transparen­
tami do obchodu zastosowanemi, a mu­
zyka wesołe kawałki przygrywała. Cała 
uroczystość utkwiła w pamięci i wszę­
dzie tylko o Koperniku rozmawiano.

Otrzymujemy następujący list wraz z 
15 z ł a . :

Józefówka 21 lutego.
M. W. Stoletnią rocznicę podziału P o l­

ski przedsięwzięto obchodzić w Galicji 
czynnóm przyczynieniem się do szerzenia 
oświaty ludowój. W tym celu zawiązał 
się komitet z wielu filjami, zbierano skła- 
k i , która przyniosły około 60,000 zła., 
w sejmie uchwalono stosowną ustaw ę, a 
teraz komitet ma się ku  rozwiązaniu. — 
Skoro wszakże niewola nasza trwa sto 
lat, odpowiednióm byłoby, byśmy tę ro 
cznicę nie rok ale dłużój obchodzili —  
byśmy mieli naszą niedolę ciągle na oku. 
Kto zna nasze dzieje porozbiorow e, ten 
przyzna, iż były kilkuletnia i dłuższe e- 
poki, w których zapominano o Polsce i 
zyciern wesołóm i użyciem usypiano na­
rodowego ducha.

Czynnóm przyczynieniem się do po 
większenia ilości szkół ludow ych, przy­
znano, źe głównie oświata podniesie nas; 
ale nietylko szkoły szerzą oświatę , po 
nich jest, według mnie, teatr największą 
jój dźwignią. Nie mówię tu o teatrach 
lwowskim i krakowskim, ale o koczowni­
czych prowincjonalnych. A czy te odpo­
wiadają swemu powołaniu, ośmielam się 
wątpić. — I  nie dziw.

T ea tr  ma służyć do ukształcenia serca 
i umysłu zapomocą, o ile możm ści, do­
brego przedstawienia odpowiednich utwo­
rów dramatycznych. Mamy pewną ilość 
takich utworów zrozumiałych dla inteli­
genc ji ,  ale bardzo mało tak ich ,  z k tó­
rych mogliby korzystać małomieszczanie 
i włościanie.

Samo przedsiębiorstwo teatru koczo­
wniczego jest dziś wielkiem poświęceniem 
z wielu goryczami połączonem

B y ł on synem  P a w ła , n iegdyś p ro feso ra  l ite ra ­
tu ry  po lsk ićj w gim nazjum  to ruńsk ióm , n a s tęp  
n ie k a te d rę  teg o ż  p rzed m io tu  p ias tu jąceg o  we 
w szechnicy  Jag ie llo ń sk ie j. U ro d z ił się d n ia  13 
czerw ca 1 8 1 6  r . , n au k i k o ń czy ł w u n iw ersy te ­
cie k rakow skim  ja k o  d o k to r obojga  p raw a i 
ad m in istrac ji. N a leża ł on  tak że  do n iep o sp o li­
tych  p isa rzy  w naszćj lite ra tu rze . W  u tw orach  
jeg o  zn ać  siłę  n a tc h n ien ia , często  n iezw y k łą  
m yśl i czucie; ję z y k  ję d rn y , dz ie ln y , k tó rym  
w ładać  u m ia ł po  m istrzow sku . P rz e k ła d y , j a ­
kie o g ło sił, nacechow ane są  p raw dziw ym  ta ­
len tem  i w iernem  oddaniem  d u ch a  i form y swe 
go o ry g in a łu . W  ele u tw orów  p o e ty czn y ch  C zaj­
kow skiego m ieści B ib ljo teka  W arszaw ska. K tóż  
n ie  zn a  w iersza  j e ; o  „D o W is ły " ,  zaczy n a ją  
cego się od słów :

N asza  się W is ła  u k o c h an a  to czy  
P rz e z  k r  j  p szen iczn y , p o lis ty , u ro czy ,
Z ź ró d e ł k a rp ack ich  coraz sze rsza  b ieży , 
U n osząc  obraz  ro zk o szn y ch  w y b rzeży  i t. d . 
O d d zieln ie  w ydał: „N iek tó re  p oezje"  (W a r­

szaw a, 1 8 4 1 ) i „ P o e z je "  (tam że 1 8 4 5 ).
rK iT E L  fsArsKl. F rzy jec tio ti: L u d u ', hr. H er 

b erete in  c. k . szam belan  z W ied n ia ; J a n  Zdzie- 
chow ski z  żo n ą  ob. z B o lechow ie; K azim ierz  
h r. D rohojow eki z żo n ą  \\S. d . z  T om aszow a; 
K o n st. G órsk i w ł. d . z W arszaw y ; T ad e u sz  br. 
H o ro fb  w ł. d. z G alic ji; K a ro l C h łapow sk i wł. 
d. z  M arzenie.

pn jące  ko leje  d ru g o rzęd n e  :
a) Od d worca w K raśn ćm  p rzez  K am ionkę , 

C hotujów  i R id z ie eh ó w  do S try j a now ą ;
b) z R t w y  rusk ie j p rzez  S i k a ł  do g ra n ic y ;
o) z R aw y ru sk ić j p rzez  N iein irów  i J a w o ­

rów do M ościsk lu b  Sądow ej W iszn i, a lb o  do 
dogodnego  p u n k tu  p ro jek to w an ej lin ji Lwó w 
T om aszów  ;

d) z B uezacza p rzez  P o d h a jce  i B rzeżan y  
do K rasnego  ;

e) z R zeszo w a  p rzez  G łogów , K o lbuszow e i 
M ajdan do T a rn o b rz e g a ;

f )  z dw orca b rodzk iego  p rzez  S taa is ław czy k  
i Ł  .p a ty n  do R ad ziechow a.

B ogate  okolice  w zboże, d rzew o, b y d ło , w ę­
giel b ru n a tn y , ja k o  też  s iln ie  ro zw ija jąca  się 
iu d u s tr ja  go rzelń , m łynów  p a ro w y c h , fa b ry k  
szk ła  i fa jansów  z y sk a ły b y  w iele i z d o ła ją  u- 
trzy m ać  pow yższe  koleje.

S s s p g d a r s t w o  p r z e m y s ł  i h a n d e l .

Koleje krajowe. — (Sprawozd. miesięczne.)
K olój ga licy jska  K arola  L u d w ik a  w y k azu je  

w sty czn iu  rb . —  mimo liczebn ie  w iększćj fre ­
kw encji osób  i tow arów  —  w poró w n an iu  do 
s ty czn ia  ro k u  zeszłego  n ied o b o ru  5 0 ,9 1 3  n ła . 
F rek w en c ja , l ubo w iększa  a le  n a  k ró tk ie  p rz e ­
strzen ie  z pow odu u s tan ia  w yw ozu za g ran icę , 
j e s t  p rzy czy n ą  m niejszego dochodu .

B udow a lin ji z B rodów  do g ran icy  pod R a ­
dziw iłłow em  je s t  na  uko ń czen iu . R ząd  rosy jsk i 
je d n a k  n ie  p rz y ch y lił się  do p rzed staw ien ia  

Artyści 1 izb y  han d lo w śj b ro d zk ie j, ażeb y  do  p rz e jaz d u

W i a d o m o ś c i  
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej

o targach na Baranie i na  Kieparzu 
w dn iu  24  i 25  lu tego .

Znow u w czorajszy  ta rg  na B aran ie  z pow odu 
niew ielk iego  zaledw ie 3 0 0  korcy w ynoszącego  
dow ozu zb o ża  b y ł b a rd zo  s la b y , w sk u tek  cze ­
go c en y  po d n io sły  się , tśm  b a rd z iś j że  i p o p y t 
i chęć  k u p n a  b y ły  dość  ożyw ione.

P ła co n o  za  p szen icę  2 5 2  ft. 4 5  — 5 8 ;  ży to  
2 3 3  fn t. 3 4  — 3 9 ;  jęc zm ień  2 1 2  fn t. 27 —  3 3 ;  
owies 1 3 8  ft. 1 4 — 16;  g roch 2 5 6  ft. 3 6 — 4 1 ;  
proso  2 3 8  fn t. 3 0  — 3 4 5  z łp .

T ak  z pow odu n iepogody  ja k o tć ź  n iew ielk ić j 
ilości zn a jdu jącego  się  zb o ża  u posiadac/.ów  
ziem skich  dow óz na dz is ie jszy  ta rg  na K iep arzu  
b y ł b s rd z o  m iły . —  P o p y t o p ięk n a  pszen icę  
zw ęk szy ł s ię , k tó rą  dzisiaj n aw et w yżćj p ła  
eonu, pom im o tego że  kupców  zag ran iczn y ch  
n ie b y ło  n a  targu .

P ła co n o  za  p szen icę  1 7 0  ft. czerw oną  1 1 .5 0  
do 13 20 , b ia łą  12 — 1 3 .7 5 ;  ży to  1 6 0 f t .  8 .9 0  
do 9 .1 5 , a  n a  m iarę  8 .3 0  — 8 .7 0 ;  jęczm ień  
140 ft. 7 — 7 .3 0 , na m :arę  6  2 5  —  6 .5 0  ; owies 
ry ch lik  na  w agę 1 0 3  ft. 4 .1 5 — 4 .4 0 ,  n a  m iarę 
3 .7 5 — 4 z ła .

Wiedeń 2 4  lu teg o .
N a ta rg  dz is ie jszy  d o sta rczo n o  w ołów 3 1 0 8 . 

M m dzy t e m i : g a licy jsk ich  1 2 2 8 ;  w ęgierskich  
1 3 5 7 ; z p row incji n iem ieckich  5 2 0 .

P ła co n o  za  cen tn a i lichych po 3 3 .2 5 , d o ­
brych 2 3 .5 0 , a  n a jlep szy ch  3 4 .5 0  z ła .

S p rzed an o  n iem al w szystk ie .
M . G rabscheid, a je n t w ołow y.

Wiadomości telegraficzna.
Wiedeń 22 lutego. U rzędowa Wiener 

Zeitung ogłasza trak ta t  pocztowy pomię­
dzy Austrją a państwem niemieckióm.

60,000 górników Walii połuduiowój zno­
wu robotę.

Madryt 22 lutego. Dzienniki donoszą, 
że karhści zburzyli lcd - je  z Yittorji wy­
chodzące jak  nietnniój k ilka dworców'.

Przegląd polityczny.
O ostatnich posiedzeniach delegacji na- 

szći piszemy na wstępie.
Tagbiatt d o n o s i , że d d  gaci nasi nie 

myślą o formalnćm złożeniu mandatów, 
chcąc uczynić oświadczenie, że takowe 
nie upoważniają ich do wyjścia po za 
obręb prawa sejmu, i źe oni pozostawiają 
radzie państwa uznanie za nieważne m an­
datów tj 'ch delegatów, k tórzy nie będą 
obecni. W  niedzielę koło polskie odbyło 

| posiedzenie, na któróm ułożyło listę kan 
dydatów do wspólnćj delegacji; na liście 
stoją pp. Grocholsk i,  Zyblikiewicz, Wo 
dzicki, C zerkaw sk i,  Smarzewski, Ja w o r­
ski i H o ro d y sk i ; zastępcy : H oppen 
Agopsowicz. W  myśl tedy uchwalonćj 
taktyki delegaci galicyjscy wezmą udział 
w rozpoczynającej się w piątek nad nen- 
sjami urzędników rozprawie, i dr. W ei­
gel otrzymał polecenie zabrania głosu w 
dyskusji. Tages Pr. podnosi, jak o  główną 
przyczynę wystąpienia delegacji z rady 
państwa, tę okoliczność, że rząd nie mógł 
dać Polakom bezwarunkowej gwarancji 
wzg'ędem przeprowadzenia ugody w obu- 
dwóeh izbach. iV. f r .  Presse woła, źe do­
syć już tćj komedji ugodow ój. kióra  też 
ićj zdaniem wkrótce musi ustać. Deutsche 
Ztg dodaje, źe jeś  i wobec ustąpienia de­
legacji rząd nie chce rozpisać w Galicji 
bezpośrednich wyborów, lepiój tedy, gdy 
Ja n o w s k i , jedyny wiernokonstytucyjny 
poseł galicyjski,  zamianuje ( ! )  siedmiu 
członków delegacji dla Galicji, aniżehby 
miano pozwolić secesjonistom rozrządzać 
niemieckim groszem w delegacjach współ 
nych.

W parlamencie angielskim R obert Peel 
wniósł we czwartek in terpelację, chcąc 
się dowiedzi* ć, jak się to stało , źe pod 
czas ogłoszenia rzeczypospolitój hiszpań 
skiój znajdowała się na Tagu flota bry- 
tańska, i czyli ten fak t miałby być po­
czątkiem polityki oddziaływania na spra- 
wy zagraniczne, i czy należy go przypi­
sać chęci bronienia dynastji portugalskiój ? 
L o rd  E' f i e l d , podsekretarz stanu w m i­
nisterstwie spraw zew nętrznych , o d p o ­
wiedział, że adm irał angielski otrzymał 
rozkaz utrzymywania w pogotowiu pa­
rowca dla przewiezienia w razie potrzeby 
króla Amadeusza do W łoch ;  zresztą było 
to jego zadaniem przedsiębrać środki ku  
obronie interesów brytańskich.
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KRAKSW 25 lutego.
5% Oblig. indem, galie.
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Frsne. Józefa w.a. 200 37 :22 50 223 5
Fiinfkireh. Bares 200 }) 83 __ Tb9 -
Gal. Karl Ludw. 210 29 — •30 -
Graz-Koflach góm 200 łł __ — 3«0 —

„ „ II emisji 80 ft — — _ —
Kasehsu Oderberg 200wa 175 75 76 -
L-nub. Oz«m. Jassy 200 V 62 75 ta3 2f
SSSfer.Soh.Oentwa. §00 sr. — — — -

z „ II emis. 200 n ! 36 — 136 504►£tIuC251©

200 sr 218 — §19 —
lit., R. . 200 i-4 50 185 5

Ostrau-Friedland 200 jł — — _ _
t'raga-Ous „ 150 Tr 103 — 103 —
Rpdolfbahn „ 200 7) 71 — 172 —
Riebenbarger I. „ 200 Si 75 50 77 —
Staatsbbn if*OOfT.) 200 .10 7u ,<3l 2t

„ i “II emisji 80 a — —
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Pociągi osobowe
n a  kolejach, żelaznych.

S t a c j e .
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w Kribteowit: Iwow, l l . l o __ _ 3.18
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« wiedeński. 6.46 3.3o 9.46 9. 8
B pospiesst 7.3* — — 8.1S
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n na Oświę. wtck* _ _ — 3.28
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ft warszawski 8. 2 __ __ 6.30

w Wieliczce: krakow.sk __ 5.— 2.38 _
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w Myaćmrir.ach: krak. 11.37 _ _ 8.51
w Warxvntrrie: krak,. , 8. - — 7.3
w W iedniu: krak.. . .  ( 8.— K.- S.— —

3.3V 4.0-' —
Rneh pociągów odbywa «ię na kolei Karola Ln- 

dwika -edłng zeg-am lwowsk., który id?ie o Itf m. 
9h 45 pierwój; zaś na kóloi pótn. Ferdynanda według* ?e 

— g-arn praga., idącego o 12? m» póćniój od krakow- 
93 45 * kiego.

79 £0

Deut. Ztg pisze, źe w skutek zamachu 
na Stempowskiego aresztowano w Z ury ­
chu wiele osób z tamecznój rossyjsko- 
pulskiej kolonji socjalno-demokratycznćj.- 
Mówią, że trafiono również na ślad t a je ­
mnego sprzysiężenia , które  wybrało na 
swe ofiary oprócz S tem pow skiego , je sz ­
cze P fenn ige ra , radcę rządowego w Zu­
ry ch u ,  oraz posła rossyjskiego, oskarżo­
nego o współudział w wydaniu Niecza- 
jewa. Jak iś  P o l a k , po Szwajcarji podró 
żujący, już  dawno ostrzegał Stempow­
skiego o spisku. O Skrzyńskim nie ma 
dotychczas żadnych wiadomości.

National Ztg. zamieszcza koresponden­
cję z Belgradu ponawiającą ideę B,smar­
ka, według której Austrja, Rossja i Niem­
cy miałyby utworzyć potrójne przymie­
rze dla pokrzyżowania na wschodzie wpły­
wu państw zachodnich i Włoch. Kore­
spondencja domyśla się naw et,  źe takie 
przymierze już istnieje; tern więcój zna- 
czącem jes t  to , co mówi o usiłowaniach 
Rossji i ostitniój zmianie ministerjalnój 
w T u rc j i : „To, źe Rossja zrzeka się przez 
dłuższy czas wszelkiój akcji zewnę rznój, 
stoi w ścisłym związku z głębokiem prze­
konaniem jój mężów stanu, źe skutki, j a ­
kie będzie miało jój późniejsze energi­
czne a rozstrzygające wystąpienie, muszą 
wzróść w miarę tego, jak wystąpienie to 
będzie dłużój zwlekane. To, do czego dziś 
dąży Rossja na wschodzie, ogranicza się 
do całkowitego odzyskania nad Bosforem 
w pływ u, którym się ona cieszyła przed 
dwudziestu laty. Co do użytku, jak i Rus- 
sja zeń ro b i ,  poprzestajemy na uwadze, 
ze jenerał Ignatiew w żadnój jesz-ze  
chwili, gdzie miał sposobność, nie odstą­
pił zamiaru krępowania rozwoju tureckie­
go cesarstwa, a mianowicie jego rozwoju 
państwowego. Nie było to bez znacz- nia 
dla interesu Niemiec na wschodzie, ze u- 
padły wielki wezyr Ru-zdi-basza )est j e ­
dynym ministrem tureckim, co w skutek 
dłuższego pobytu w Berlinie dokładnie 
poznał pruskie stosunki urządzenia, które 
chwalił, jako wzorowe i do ich naślado­
wania gorliwie zachęcał. Kilka dni temu 
doniósł telegraf, że Mehmed Ruszdi ba­
sza został uwolniony od obowiązków pierw­
szego ministra ottomańskiego , a w miej­
sce jego zamianowany wielkim wezyrem 
Essad basza ,  dotychczasowy Seraakier 
(minister wojny).

. Ostatnie telegramy,
Wiedeń 25 lutego. Gaz. Wied. ogłasza 

zwołanie wspólnych Del. gacyj na 5. kwie­
tnia do Wiednia.

Bern 24 lutego. W  biskupstwie St. Gal- 
ien przyszło także do nieporozumień mię­
dzy władzą państwową a duchowu fi stwern. 
B.skup G renh  wydał nakaz dotyczący 
posłów, któremu lednak rząd odmówił 
swego „plac t," ponieważ pismo to ogła­
sza dogmat nieomyluoś -i.

B ukarest  25 lutego. R ’.ąd przedstawił 
izbie projekt do ustawy, dotyczącój m ta- 
nowienia w R-.ymie ajentów politycznych.

Madryt 23 lutego, wieczorem. Oficero­
wie gwardyi narodowój złożyli dzisiaj 
swoje Życzenia zgromadzeniu narodowe­
mu i oświadczyli stanowczo, że takowe 
w j ikichkolwiekbądź okolicznościach po­
pierać będą.

Prezydent Martos dziękując odpowie­
dział, że zgromadzenie u a n d o w e ,  jako  
prawowita władza, postanowiło utrzymać 
rzeczpospolitą, wolność i porządek. Ża­
dne strounictwo nie chce zgromadzeniu 
narodowemu stawiać oporu; zresztą nie 
ścierpią reprezentanci ludu żadnego tero- 
ryzowania i raczój umrą na swych posa­
dach, niżby się mieli poddać jakiemukol- 
wiekbądź gwałtowi. Ochronią oni rzecz­
pospolitą od niebazoieczeńuw grożących 
jój ze strony reakcji i dem .g -gji. Liczą 
w k.ificu na poparcie armji i ochotników 
rzeczypospolitój.

M>wę M irtosa  przyjęto powszechnemi 
oklaskami.

Uroczystości karnawałowe rozpoczęły 
się już bez zakłócenia j orządku.

Lizbona 25 lutego. Studenci liceum 
przeciągając ulice wznosili (.okrzyki na 
cześć rzeczypospolitój.

Barcelona 23 lutego. Wczoraj zrobili 
żołnierze jednego batalionu piechoty ma­
nifestacją, żądając dymisji. Porządek je ­
dnak przywrócono. Dzisiejszy dzień prze­
szedł spokojnie.

Nowy Jork 23 lutego. Proklam acja  pre­
zydenta G rauta  zwołuje senat na dzień 
4 marca.

Zapisy na pożyczkę kubańską prawie 
całkiem ustały. W mieście Arecivo na 
wyspie Porto-Rico wybuchło powstanie 
przeciw Hiszpanji. —  Powstańcy w o ła l i : 
„Precz z H iszpanją!" Powstanie stłumio­
no, przyczóm 3 rokoszan straciło życie.

Nowy Jork 25 lutego. Orędzie p rezy­
denta do kongres’- żąda jaknajrycblejsze- 
go przyjęcia ustawy o łowieniu ryb  ca 
wybrzeżach kanadyjskich, w celu uniknię­
cia nieporozumień z Anglją.

Washington 25 lutego, w  celu wzmo­
cnienia politycznych i ekonomicznych Bto- 
sunków z W łocham i uchwaliła izba pół- 
nocno-amerykańska osobny projekt do 
ustawy.

Kursa. — W i e d e ń  25 lutego, god. 2 .25. 
Srebro 108.20. —  Akcje kredyt. 340 — .— 
Lombardy 190 50 ,—  Losy z r. 1860 — .— . 
Losy 1864r .  148.— .—-A kcje  franko-awstr. 
132.— . —  Napoleoay 8.70 —  Akcje kol. 
galic. K aro la  L udw ika  229 — . —  A k c je  
kolei iwowsko-caentiow. 152 50  — Akcje 
kolei półnoesso - wschodmój 155.50. — 
Akcie banku związkowego (Yarem&bash) 
214 75.— Renta w srebrze — .— .— Oblipi 
indemn. galicyjskie 77.— .— Akcjo banku 
wiedeńsk. dis obrotu ogólnego 233 — .— 
Akcje »oglo-b»mku 315.50.—  Akei«* kolei 
rząd. 330 75. — Akcje kol. aiedm. 176 50. 
Akcja kol. Rudolfa 1 7 1 —.
380.— .— Akcje banku b u d o w y  250 25.— • 
Akcje kolei wachodriói 1 2 9 — . — Akcje 
b i ’ kn anglo-węg. 100 50 — Unionbank 
248 50. —  L osy tu ie c k ie  76 70 —-

(j«t>«>s<'hUn)e gi«7dv ; mdlc.

R e d ak to r i w ydaw ca: d r. L u d w ik  G um plow icz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Grałichowski.



KRAJ z środy 2fi lutego.
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N a k ła d e m  w y d a w n i c t w a  „ K r a j u “
wyszły i są do nabycia

K r a t e o w i ©  w  a d  m i  n i a t r a o y l
jak o  tśź

w e  w s z y s tk i c h  k s i ę g a r n i a c h  k r a jo w y c h  i z a g r a n i c z n y c h :
złr, ct. 
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— 15

1 50

1 50

l P a . t r y a . r c i i a / ,  powieść Adama Bełcikowskiego 2 t o m y ................................
Co się  śn iło  p. Grelinkiewiczowi ? ( h u m o r e s k a ) ....................................................................
L iteraturo jezuicka w K ra k o w ie .....................................................................................................
Nowe św ięte przym ierze, przez Y. Z ..............................................................................................
i V d a , n a  M i c l Ł l e w i o s ;  i pisma jego do roku 1829 przez A lberta Ga

siorowskiego — 1873 ...................................................................................................
F i s s y o l o g i a ,  o o d s i e z t n e g o  ż y o i a ,  G. H. Lew es, z angiel

skiego przetium aszył L udw ik M asłowski, Tom I. 1872 r ...............................
Tom II. wyjdzie w lutym  b. r.

K o n f e d o r a c y a  B a r s & a , : Korespondencya między Stanisław em
Augustem a  Ksawerym Branickim  w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 —

(Główny Skład na cała Galicye i W . Ks. Poznańskie 
w księgam i GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.

O  l ^ a . w a . ł  z i e m i  ,  powieść przez M ichała B ałuckiego, 1872....................... 1 50
P l o t k i  i  P r a w d y ,  przez Mieczysława Paw likow skiego ............................1 —
O b r a z i l i  z  p o d r ó ż y  £ > o  S z w e o y i ,  bar. W. Engestrom a . 2
£ 3 1 1 a ,  powieść Chłędowskiego .................................................................................................... 1
Po nitce do k łęb k o , powieść C hłędow skiego ..............................................................................1
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił Dr. L udw ik K ubala . . —
Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ..................................................................................1
Album fotograficzne, 2 "gi t o m ........................................................................................................ 1
Józef Ignacy K raszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola Estreichera . . . . • ..................................................................................... —
Sto djabłów, powieść z czasów sejm u czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew ieza, 2 to m y ...............................     2
Rodzina O rskich, powieść Wołodego Skiby, 2 to m y............................................................... 2
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t ................................................  . t ............................ . —
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K .............................................................................. , , . —
0 spraw ie ruskiej

50
50
50
20
50

15
50

Dwa sz k ie e  pow ieściow e, ( P ó ł  p r a w d y  —  " W io slŁ a  n a  I c s ię ż y o u .)  
U itram ontanie i M odcranci przez Mieczysła ~przez Mieczysława Pawlikowskiego 
Dwaj R ad ziw iłłow ie, kom edja w 5 ak tach  przez Adam a Bełcikowskiego, . . 
PraWO P ostęp u , studjum  przyrodnicze społeczue przez Ludw. Masłowskiego, 
Kwe8tya nad b ałtyck a , przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o , ..................................................s e s ty a

D zieła te przesyła także adm inistracja 
niem  pocztowśm.

50
20
25
50
25
50
75
15

Ces. kroi uprzyw. galicyjski akcyjny

B i l i  HIPOTECZ
w y d a j e  - w ©  L w o w i e

i przez filje
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

od dnia Igo  lutego 1873 r.

A S SY G N A T Y  KASOW E
5. p r o c e n t o w e  p ł a t n e  z a  8  dni po w y po w ied zen iu  

. 5 1/2 p r o c e n t o w e  p ł a t n e  z a  14 dni po w ypo w iedzen iu  
6 p r o c e n t o w e  p ł a t n e  z a  3 0  dni po wypowiedzen iu  
6 l/ 2 p r o c e n t o w e  p ł a t n e  z a  8 0  dni po w yp o w ied zen iu  
1 ~  p r o c e n t o w e  p ł a t n e  z a  9 0  dni po wypowiedzen iu .  
W szystk ie  A sygnaty  K asow e p rzed  1 lutego 1873 w obieg 

puszczone oprocen tow ane będą

od dnia i30 lutego 1873
o y a p rocen t w yżej z zachow aniem  dotychczasow ych term inów

w ypow iedzenia.
LWÓW, 20 stycznia 1873.

3954(5-?)

Ń N H I M i l H H i l l i M I M I M M
Dyrekcya.

,ICraju“ na żądanie za gotówkę lub pobra-

UCYTĄCYA.
W  B IU R Z E  Z L E C E Ń

A. P, Świerczewskiego
w  K rakow ie,

adbywać się będzie, począwszy od d. 3 m arca b. r. 
i dni następnych

L I C Y T A C Y A
n a  różne przedmioty, a  m ianow icie: na meble, 
sprzęty, dywany, zwierciadła, książki, obrazy, 
dzieła sztuki, kosztowności, tudzież na znaczną 
kollekcją n a e t o l i  ż e l a z n y o ł i ,  p O -  
I t c s j o w y o ł i ,  o g r o d o w y c Ł i  i  

a l t a n o w y o b . .  4106(1-3)

PAWIE

we Lwowie, u!. Kopernika L. 12,
wydaje swoim nakładem

S z l o s e r a  „Dzieje  p o w s z e c h n e ^
od początku aż do ostatnich czasów. W ychodzą 
w sześcioarkuszowych zeszytach dwa razy  na mie­
siąc, od października 1872 r. Przedpłata kw artal­
na zi. 2.22, przy pierwszym kwartale opłaca sie 
i za ostatni.

Przy jac ie l  domowy
wychodzi ju ż  23 rok, dwa razy na miesiąc. P rztd- 
p łata  roczna fl; 2.-60 — półroczna fl. 1.3 0 .— Jako  
dodatek bezpłatny Pam iętnik zasłużonych  w P ol­

sc e  ludzi.

Przyjac ie l  domow y z G a z e t ą  w ie j s k ą
rocznic fl 4,20, półrocznie fi. 2.1 u, ćwierćrocznie 

fl. J-.10. 4107a-?)
„K s ięgarn ia  p o l s k a '1 posiada jeszcze zapas rocz­

ników P rz y ja c ie la  domowego z lat, 1808, 1870, 
1371 i 13y2 i sprzedaje takowe po A. 1.50 — trzy 
ostatnio zaś roczniki z dwoma premiam i za fl. 4.

_ S S Z s i ę g E Ł  
żywotów świętych i błogosławionych

z illlustraoyami. — W ychodzi 3-arkuszowemi ze­
szytami. Ju ż  v. yszły zeszyty 1 i 2. P rzedpłata na  

4 zeszyty fl. 1.20, Na 16 zeszytów 4.60.
Nasze miary i wagi nowe.

D okładny podręcznik o nowych m iarach i wa­
gach, objaśniony 8 i tablicam i porównawczemi miar 
i wag nowych z dawnemi, wyjdzie nakładem  Księ­
garni Polskjej. — Przedpłata do wyjścia dzieła 
fl. 1.50, poczem cena będzie podniesiona n a fl. 2.

„Księgarnia P o lsk a” przyjm uję przedpłatę na 
wszystkie dzienniki i czasopisma polskie i dostar­
cza takowe ja k  najregularniej.
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M8d. płynny ||
Cuki e r  ż e f s z i s t y  I

(5vr. terri oxidati Hageri) 
według- ulepszonej metody Dra Hagera 

na niedokrwistość i je j skutki.
1 flaszka złr. 1.20, pół flaszki et. fiO.

O - S L S 'G Z - 'C S l f O i . C O , .
szczególny środek na choroby żołąd­

kowe. 1 flaszka 70 ct.

M!a,śó
na odmrożenia. 1 puszka 40 cent.

Prawdz. Kral’a Karolinenthaiska

Herbata Dawida
mi kaszel i sł.>iboś;-,i phrsiow e.

1 cent.

Chińska  w o d a  do u s t  
i ch iński  p r o s z e k  do z ębó w
nnjniezawo dn iej s z j

m

do czysz- gjśrodek 
ezenia zębów.

1 flaszk-a wody do ust 60 cent.
1 pudełko proszku do zębów 30 ct.

Płynne mydło żeleziste
do prędkiego leczenia świeżych ran.
1 flaL ’ka 1 fl. — pół flaszki 50 cent. 
w najlepszej jakości ma zawsze na

składzie 3984(3-9)
J ó z e f  O o l c i w a B s e r  
w Krakowie, na  Stradomiu w domu 

Deichesa.

ktoby m ia ł do sp rzed a n ia , zechce się zgło3ió do

B I U R A  Z L E C E Ń
A. P. Świerczewskiego

w K rakow ie. 4099(i-s)

Obfity i  od w ielu  lat w zięty

Skład Zegarków
M. HERZA

zegarm istrza w  W iedniu, Stephans- 
platz, 6, A ussenseite des Zwettlhofes,

poleca  w ielk i wybór w szelk ich  gatunków  dobrze 
regulow anych zegarków  z roczną gw arancyą w e­

dług cennika.
Zegarek nieuregulow any o 2 złr. taniśj.

Genewskie zegarki k ieszonkow e.
Srebrny cylinder z 4 r u b i n a m i . . . ' . . . .  10— 13 fl. 

„ „ z obwódką złotą i spręż. 13— 15 „
„ „ d a m sk i.....................................13— 18 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą .. . 16— 17 „
„ „ z  kryształ, s z k łe m   14— 17 „
„ anker z 15 rubinami .....................  16— 19 „
„ „ z  srebr. kop. wewnątrz 20— 23 „
„ „ z podwójną koperta—  18— 23 „
„ „ „ ’ „ lepszy 24— 28 „
„ kryształ, s z k łe m   18— 25 „
„ zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 2g— 30 „
,  Cylinder rem o n to a r ..............................  22— 26 „
„ A nker remont, nakręć, z b o k u . . .  28— 35 „
„ „ z  podwójną kopertą . . .  36— 40 „
„ „ z  kryszt. szkłem  . . . . . .  30— 36 „
„ anker armóe-remoatoirs ....................  38 45 „

Z łoty damski zegarek z 4  i 8 rubinami 25— 30 „
„ „ em a lio w a n y   ..................  30— 36 „
„ „ z e  złotą  kopertą w ew n  3 5 —40 „
„ „ em aliow. z brylantam i . . . .  40— 48 „
„ „ z  kryształ, szk łem ..................... 3 2 —45 „
„ „ z  podw. kopertą 8 r u b in . . .  40 48 „
„ „ emal. z b ry la n ta m i................... 50— 65 „
„ „ anker z 15 rubin......................  38— 44 „
„ „ bardzo e le g a n c k i .....................  45— 60 „
„ „ z  podwójną k o p e r t ą   55— 65 „
„ „ bardzo elegancki 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
„ anker z kryształ, sz k łe m .................  45 — 75 „
„ damskie zegarki an k row e „ . 4 0 — 48 „
„ „ anker z kryszt. szkłem  . . .  4 5 — 60 „
„ „ z podwójną k o p e r tą ............. 50— 60 „
„ rem entoirs 70, 80, 90— 100 
„ „ a  podw. k o p .. .  100, 110, 120— 150 „

Bem ontoary dla m yśliw . i dla rzem ieśl­
ników  w pakwonowćm  okuciu lub
ze złota talm i k o p e r tą ...................  13— 17 „

grobne łańcuszki po fi. 2.60, 3, 4, 5, 6
7, 1 0 - 1 2  „ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z  god z in a m i.......................    7
„ „ sam e zapalające św iecę 9
„ z  narządem do w ystrzału  i za­

palania św ić cy ...............................  14
P aryzk ie budziki w  eleganckich osłon .

bronzow ych.....................................  12, 13— 14 „

P rzenośne zegary dla kontrolow ania strażn ików ,

na 6 staeyj, werk ankrowy w  rubinach,
najlepszy w św iecie w y r ó b ...................  40— 48 „

T akie sam e nieprzenośne na jedną stacj ę 28—  „
F rancuzkie zegary brązowe eleganckiej formy, 18, 

20, 22, 26, 30 złr. "
Francuzkie zegary salonow e 28, 30, 40, 60, 60, 

70 do 100 złr.

Pendułow e zegary  w łasnój fabryki z  2-letniem  
poręczeniem .

Codzi-innie do nakręcania 11, 12, 13 złr.
Co 8 dni 17, 18, 19", 20, 22, 23, 24, 25 złr.
B ijący p ó ł i  ca łe godziny 32, 35, 38 złr.
B ijący kwadranse i godziny 60, 55, 60, 65 złr. 
R egulator m iesięczny 30, 32, 35, 40 złr.
Za opakowanie pendułow ego zegara fl. 1.50— 2 fl. 

R eparacye uskutecznia się najstaranniej. 
Zam ówienia z prowincyi za zaliczka poczto­

wą lub za poprzedniem przesłaniem  należytości, 
uskutecznia się punktualnie. Przedm ioty niepodo- 
bające s i ę , ponatychm iastowćm  odesłaniu, w ym ie­
n ia  się. Zegarki przyjmuje się  w zam ian.

B 9 *  N a żądanie, za poprzedniem  nadesłaniem  
gotów ki lub za przekazem  pocztowym  w ysyła  się  
zegarki i  łańcuszki do wyboru.

Do ła sk aw ego  uwzględnienia.
W szystk ie m oje zegarki są najlepszego gatunku, 

i  dla tego słyną w św iecie dla nadzwyczajnej ta­
niości i  trwałości. 3838(8-50)

Instytut Ordynacyjny dla słabości 
ukrytych i skórnych

Dr. L. Gotileb Kraus,
era. sekundarjusz k lin  ki i oddziału dla sy- gg 
flilitycznych przy c. k. wiedeńskim  szpitalu 

powszechnym.
Wien, Franz Josefs-D uai, W erderT horgasse,

II. S tock .
Św ieże i za sta rz a łe  upław y rurki m oczo- 

wój i upław y kobiece, leczą sie radykaln ie
we dług metody całkiem  nowej, iicznemi 
św iadectw am i stw ierdzonej, nie spraw iajae 
najm niejszego bolu i to w 2eh lub 3eh po 
sobie następujących posiedzeniach.

Ordynacya od 11 —  2  i od 5  —  8  w ieczór.
Także listownie. 4104(1-?)

serya 6 ta , a  drugiego rocznika tegoż wydawnictwa serya II. opuściła prasę i została 
rozesłana wszystkim prenum eratorom . — Obejmuje ona tomow 0 : C z e r o z a  

tom I . — Ik łO JL ic s ia . p o s a g u ,  tomów 2. — O s t a t n i  r-.~ 
S io lc4 « B a r5 B 3 r$ iŁ s3 Ł A s3 Ł Ł ,  tom 1 i C 3iEEŁ2rE3Lso»!lssAęE-
SŁsa., Serja II.-tom  1.

Prenum erata na pism a i .  I. K raszew skiego w yrosi z przesyłką psc  tov/i : rocznie 
(za 20 do 22 tomów) 6 4  złr. — półrocznie 3 złr. — kw artalnie 3  złr. 5 ©  ct. —

D la prenum eratorów  j£3 ATkaXi. o> Ibci *513. iE7° <o> -’SKT-S.e EU ceil 3. lEfŁ Ci 3X0. s..m . -  
s ó w  z przesyłką roczn ie: z ł r .— półrocznie © z łr .— kw artalnie ® złr. 5 0  ct.
D la prenum eratorów  m iejscow ych: kw artalnie S* złr.

Dotychczas wyszłe dzieła zaw ierają:
3 3 w a  ś w i a t y ,  4 tóray. — O l A a / f c s .  sssl -w s l a j .  ,  3 tomy — E ® o © -  
■fca, i a -T O r la /fc ,  2 tom y — S ® « 3 e3L •'© 'sriiŁiosjSŁlótoa. , 1 tom —
S t a r y  s ł u g a ,  2 tomy — X 3 e s 1 - w e łc 3 .S s l . ,  2 tomy — O s t r o ż n i e  
sz 5 1 tom —- L sb - ts a .B r 2 r-i.sa, 4 tomy
iE E i s - f c c s i i r y a ,  a> ' b l a . d ć i j  s t a i e w o s y n i e ,  1 tom — Ł a d . o -  
■w&lj E^jL-SiCSSEO/K-ES,, 1 tom — np >a,KS3.3.ę'Ć2.-s.il3L3.
tom y 2 — a p o i - s r s r i e s ś ó  b e z  t y t u ł u ,  4 tom y — C s e r o z a  jSZaica- 
jg riS ao , 1 tom — jg so j sss-gj-sra., 2 tomy — O s t a t n i ,  S3 S i e -
f e e i e t f  ,  1 tom — l a t a r n i a  O s n a jS n a c a łs ts B - lę B lŁ E Ł  ,
(Serja II.) 1 tom.

Nowo przystępujący abonenci mogą nabyć rocznik pierwszy 22 tomy za cenę 
prenum eracyjną. — Prenum eratę należy nadsyłać do księgarni 4043(3-?)

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

CERATY
w wszelkich szerokościach

na
stoły. 

i Ł o m o f i y  e t o .
(im itujące fladry, b iały m arm ur i inne desenie)

na meble
z połyskiem  i bez połysku.

CERATY
do wykładania podłogi

im itujące

posadzkę Suh dywan.
P R Z E Ś C IE R A D Ł A  C E R A T O W E .

ZNACZNY WYBÓR
CERAT

poleca handel

v/ Krakowie przy ul. Kanonnej

O prócz tego poleca:

Portland- Cement,
GIPS,

Tektury ogniotrwałe
do pokrycia  dachu ,

Smołowiec węglany, 
Smarowidło belgijskie,

wodne szkło,
UPsasIósa, f e a . u c z - u . f e o w a  

do zaprawiania podłogi,

w różnych kolorach tarte w pokoście.
C e r a t y  n a ,  p o f i ł o g i  są teraz bardzo rozpowszechnione tak  w salonach jak  i w zwyczajnych pokojach lub sklepach i b iu ­

rach, m ają bowiem tę korzyść, iż w godzinie jednej cała podłoga pokryta być m oże, a  czyszczenie mokra ścierką nskutecznia się, przy zmianie mie­
szkania i cera ta  przeniesioną być może na  drugie.

Moje ceraty odznaczają się m iękkością i trwałością. — Przesyłam  na żądanie okazy i ceny. 4076(1-25)
Przy łaskawych obstalunkach, proszę podać szerokość i długość pokoju. — Przesyłki tiskutecznia się za zaliczka pocztową.

Ces. król. uprzyw. Galie. Akcyjny Bank Hipoteczny.
piątek dnia SB lutego b. r. o godzinie lO przed południem, od­

będzie się w gmachu c. k. uprzyw. Gralic. _A.kcyj. Banku Hipotecznego

Hte
w obecności c. k. Komisarza rządowego, c. k. TNotaryusza, -Rady nadzor­
czej i  Dyrekcyi zakładu. 4073(2-4)

Lwów dnia 1 2  lutego 1 & '7 3  r.
Dyrekcya.

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank Hipoteczny._ _ _ _ _
Na mocy upoważnienia W alnego Zgrom adzenia ż dnia 15go kw ietnia r. z ., R ada Nadzorcza wzywa do

wpłaty 20 % na Akcye (Kwity tymczasowe)
0. k. uprzyw. gaiic. akcyjnego Banku H ipotecznego, wpłacać należy od dnia 15-go kwietnia począwszy, najdalej do dnia 30 kwietnia 1873 r.

Uprasza się przeto P. T. Akcyonaryuszów, aby w myśl §§. 16, 17 i 18 statutów  w powyższym term inie chcieli uiścić

20% czyli po 40 zł. a. ■w. na A.fecyą
wraz z  6%  odsetkami od 1 stycznia 1873 po dzień uskutecznionej w piaty do Głównej Kasy T ow arzystw a W8 Lwowie, przedkładając równocze­
śnie Kwity tymczasowe, w zamian których otrzvm aja pełno wpłacone Akcye B anku Hipotecznego. 

iL i^ ir s ró tz tr ,  dnia 12 lutego 1873 r,
   Rada Nadzorcza.

§. 16. Za każdą w term inie nieuiszczoną wpłatę, m a być wynagrodzona Towarzystwu prowizya zwłoki po 6°/0 rocznie, licząc od 
dnia zapadłego term inu. N um -ra  kwitów tymczasowych, na które wpłaty w term inie oznaczonym niezupełnie uiszczone zostały, będą trzy­
krotnie ogłoszone w tych samych dziennikach, w których rozpisane były wpłaty, z odwołaniem się do następstw , statutam i przepisanych 
na przypadek uchybienia wpłat.

Trzydzieści dni po tem ogłoszeniu, może Towarzystwo orzec, iż opieszali subskrybenci u tracili swe praw a do Towarzystwa i kwity 
tymczasowe, na które w płaty uiszczone n ie były, wygasły, a w miejsce wygasłych kwitów wydać z tem i samemi num eram i nowe kwity 
tymczasowe i takowe naraz lub częściowo w jednym  dniu lub w kilku dniach sprzedać. Ilość i num era uniew ażniouych tym sposobem 
kwitów tymczasowych, będą publicznie ogłoszone.

§. 17. Kwota uzyskana ze sprzedaży kwitów tymczasowych, po strąceniu  kosztów przedaży, obrócona będzie na  zapłacenie Towa­
rzystwu zaleg-ajacych należytości. W łaściciel wygasłego kwitu tymczasowego, nie m a jednak  w żadnym razie prawa do zwyżki, jak ab y  się 
w skutek sprzedaży kwitu okazała.

§. 18. Kwity tym czasow e, na  których nie ma należytego pośw iadczenia, że zapadłe w płaty uiszczone zostały, sprzedawane być 
nie mogą. 4071(1-11)

przesy ła  na frankowane zapytania*) (porto  wynosi 5 kr.) 
professor matematyki

O R .  v o n  O r l i c ó  4094(1-3)
B e r l i n ,  W U l i e l m a t r a s a e  ,

| p 5  swój najnowszy wykaz wygranych (nie zaś dopiero  za 
poprzedn ią  zapłatą, ja k  w ielu jeg o  oszukujących naśla- 
dow ców , k tórzy  bezimiennie podburzyli przeciw  niemu 
kilka dzienników  i oczerniali go w nich) w raz z w ytło- 
m aczeniem  jeg o  instrukcyj gry W loteryę za um iejętne 
uznanych i ja k  w iadom o, zaw sze szczęśliwych.

*) Takie zapytania m ożna zalecić czytelnikom. E S ..

Szkoła rolnicza imienia Haliny
- w  f A s b l o i l s o ' t L V l ©  p o d .  P o z n a n i e m .

W y k ład y  półrocza latow ego 1873 r. rozpoczynają  się d. 21 
kw ietnia r. b. —  Bliższych szczegółów  udziela i zgłoszenia p rzy j­
m uje do 1 kw ietnia r. b. niżej podp isany

Szczęsny KudelH:a
zastępca dyrek to ra . 4098(1-3)

Papier, karty wizytowe, pieczątki
i inne rekwizyta do pisania.

W szy stk o  w na jlep szy m  g a tu n k u  po n astęp u jący ch  b a jeczn ie  tan ich  cenach  :
Motto firm y : I  tan i towar może być dobrym.
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Francuzkie papiery listowe
z wytłoczeniem bezpłatnem  dowolnego nazwi­

ska liter lub korony.
100 sztuk 8o cienki i biały 45 ct.
100 „ „ po angielskku ząbkowany i li­

niowany 65 ct.
100 „ „ ząbkowany w wielu kolor. 75 c.
100 sztuk 4o cienki i b iały  85 ct.
100 „ „ p o  angiel. zabk. i liniow. 1 złr.
100 „ kowert, 8o białych 30 ct.

„ „ ząbków, i klejone 50 ct.
„ „ kolor, i ząbków. 55 ct.
„ „ emaljow. Wewnątrz 60 ct.
„ •„ „ 4o ząbków. 65.

UUP" Dwie piękne litery  z koroną w modnym 
druku kol. na 100 egz.: monogram  30 c. 
n a  100 kowertaeh 30 ct.
Sto sztuk kart wizytowych

na papierze podwójnie lakierow anym  do 
gratow ania złr. 1. 

takież same z drukiem  czarnym ct. 50.
Pióra stalowe.

R egulator-Feder do regulow. dla każdśj
i do każdego papieru, 12 sztuk 24 ct.

1 tuzin piór angiel. w 12 najiep. gat. 10 ct.
12 „ w kartonie powyższego gatunku 80 ćt.
12 „ piór aluminow., woln. od rdzy 80 ct.

1 „ piór kauczuk, wybornych, 10 ct.
Słynne pióro Magnum bonum  dla kaźdćj ręki 

wraz z rączką 12 sztuk, 15 ct.
1 tuz. ołówków w dobrym gatunku 10, 15, 25,

35, 45 ct.
1 tuzin rączek do piór, 10, 15, 20i 30 ct. 
j§|i!^~ W ielka korzyść otrzym ają nowe ołów ki 
m aszynow e, nie potrzeba ich bowiem zaostrzać 
i końce nie odłam ują się. — 1 szt. oprawna w 
drzewo 10 ct., 1 szt. w kości 15 ct., 1 sztuka 
z rączką do pisania i nożykiem 90 ct., 1 cała 
kapsułka w ystarczająca na 3 m iesiaca 10 ct.
1 szt. gumy elast. do w ycierania ałówka i a- 
tram entu 5 ct.

i ® *  Piękna rączka do piór “f p u
filigranowćj roboty z kości, zaopatrzona cieka­
wą mikro-fotografia za bezcen po 25 cent.

ŚSSF~ P ieczątk i ładn ie rzn ięte
z pięknem i monogramami.

1 sztuka z 2 literam i z rączką 50 ct.
Korona kos. 30 et. całe nazwiska obliczają się 
tanio.
j jp ^ “ Prasy  stampigliowe złr. 2.80.
Stam piglia Z pudełkiem  blaszanem , tłuszczem 

i pędzlem złr. 4.50.
Stam piglie m aczajace się same przez się, 1000 

odcisków dające za jednem  namaczan. 
maszyny, najprakt. dla urzędów i kan­
torów, 1 exempl. złr. 6.50.

N ajpięknie)8ze karty z powinszowaniem imie­
nin i Nowego Roku, gustownie wyglądające,
1 szt. 5, 10, 15 c t.; wyborowe gatunki wraz 
z podusz-czka paehnidłuwa, 1 sztuk, po 20,
30, 40, 50- ct,"

E lastyczne tabliczki rachunkowe 1 szt. 6, 10,
16, 20 ct.

r' ; Teki do pisania
m ałe, formatu ósemkowego bez urządzenia z 
zamkiem złr. 1.20, 1.50, 1.80. Takież same z 
zupełnśm  urządzeniem  d > pisania l szt. ztr. 2,
2.50; zbytkowo urządzone wewnątrz i zewn. 
złr. 3.50, 4, 4.50. W  wielkim form. ezwórkow. 
bez urządzenia złr. 3, 3.60, 4. Zbytkownie u- 
rzadzone z ‘r. 4.50, 5, 5.50.

Marki do p ieczętow ania listów
dla wygody swojej, taniości i dobrego nalepia­
n ia  lepsze od opłatków i laku, w najlepszym 
gatunku z dowolną firma, z herbem, nazwis­
kiem lub monogramem, 500 sztuk złr. 1.50,
1000 sztuk złr. 1.50.

F a . p  e t e r j  o .
Pięknie urządzony pokrowiec, napełnion. różu. 
rodzaju papierem  listowym i kopertami, 1 szt. 
ct. 25, 35, 50, 60, 80 złr. 1. 3560(4-12)

W  tym gatunku jedynie
w Wiedniu u A. Friedmanna,

Praktycznym  a takim  preze tem jes t nowy 
garnitur biurkowy z lanego bronzu, składajacy 
się z 10 sztuk, a  mianowicie: kałam arz i pia- 
seczniczka, podpórka na  p ió ra , ciężarek, dwa 
lichtarze stołowe, 1 term om eter, 1 lichtarz rę ­
czny, schowek na zapałki, 1 obcieracz piór, 1 
podstawka na zegarek. W szystko bardzo p ię­
kne i eleganckie 3 złr.

Nowo w ynaleziony proszek  atram entowy.
Domieszawszy tylko wody, mamy wyborny a- 
tram ent. połyskujący, 1 pudełko 20 cent.

W l& . W zory zwykłego i kaligrafiezn. pisma 
dla nauczycieli i uczniów. 1 zeszt mat. form at 
z 30 gatunkam i rozmaitego pism a 6 ó ct. W zo­
ry do szybk. nauczenia się rysunków najnow. 
metody dla początkujących i dyletantów w ró­
żnym wyborze, 1 zeszyt 10, 16, 25 cent. 
lS0Ss„ Kompletno sz k o ła  rysunków w 6 zeszyt, 
wydana przez znakom, nauczyciela rysunków, 
począwszy od jednćj kreski w systematycznem 
stopniowaniu aż do zupełnego ukończenia na ­
uki rysunków. D la m łodzieży szczególnie przy­
datne. W szystkie 6 zeszyt, kosztu ją złr. 1.20. 

Ołówek m itreilezow y.
Je s t  to bardzo ozdobny, podobny do mitrei- 

lezy ołówek maszynowy, w którego 6 poboczu, 
otworach znajdują się ołówki rezerwowe na 
kilka miesięcy. 1 szt. kosztuje tylko 20  ct.

Nowy n ecessa ire  do pisanta ze skóry 
juehtow ćj, bardzo elegancki, łatwy do przecho­
wania, tak , że naw et dla studentów jes t dobry, 
zawiera w najlepszym  gat. 1 kałam arz, 1 rą­
czkę do piór, 1 ołówek, 1 lin ja  kościana, 1 g ła­
dzik kościany, 1 pieczątka, 1 scyzoryk do skro­
bania, 1 kaw ałek laku, 1 gum aelastyka, 6 szt. 
p i 'r ,  razem tylko złr. 1.70.

Torby sykólne dla ch łopców  i dziew cząt.
1 z rzemykiem pojedyncza ct. 40, 60, 60.
1 „ skórzana ct. ęt. 60, 80, 90.
1 portfel szkolny dla dziewcząt ct. 90, złr. 1, 

1.20 .
Najlepszy obcieracz piór. ‘1 ®

Ł adny kubek porcelanowy napełniony szcze­
cią, k tóra pióro powalane czyści za jednym  ra ­
zem, 1 sztuka 40 ct.
iS & . Atram ent we w szystk ich  k o lorach , n a j­
lepszego gatunku. 1 flakonik czarnego, czerwo­
nego, niebieskiego, zielouego 10 ct.

N ajlepsze przyrządy rysunkowe.
1 szt. dla uczniów ct. 80, złr. 1, 1 20, 1.50.
1 „ „ „ w więkzych rozmiar, komp.

na  złr. 2.50, 3.
1 „ najlepsza dla inżynierów, złr. 2, 2.50, 

3.50, 4.50.
1 cyrkiel 20 cent., 1 pióro rysunkowe 30 ct. 

Pud łk a  z farbami
napełnione dobremi farbam i miodowemi do ko­
lorowania lub malowania akwarelowego, 1 pu­
dełko napełn. 12, 18, 24 farbam i, ct. 25, 35, 
45; 1 pudełko napełn. farb >mi najlepsz. gat. 
w 12, 18, 24 kolor. ct. 80, złr. 1, 1.20. 1 pędzel 
ct. 1 i 2 ; 1 tusz chiński 20 i 30 ct.

Globusy
dla uczniów wszelkich klas, 1 szt. ct. 50, 80, 
złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50. 1 szt. z m erydjanem  
złr. 1.50, 2 50, 4.50, 6 50.

Książki do notowania.
1 szt. oprawna w pa. Jer, 5, 10 ct.
I „ „ w płót i o ,  16, 25 ct.
1 „ „ w skórkę, 35, 45, 65 ct.
1 wieczysta notatka z kartkam i pergaminów, 
niespożytej trwałości, 45 ct.

J S p -  Praktyczne w skazów ki datum -<SMS
1 sztuka dia kaneelaryi 20, 30, 50 ct.
1 „ „ salonów ct. 70, złr. 1, 1.20.

SBF* P rasy  do kopiow ania " lifj l
najlepsze, najtrw alsze i praktycznej koiistrnkc. 
1 szt. 4.50, książki do kopiow. o 500 ćwiartk. 
1 80, prawdziwy francuzki atram ent do kopiow, 
1 dzbanuszek 45.
1 wielki karton o 5 sztukach najlepsz. laku w 
różnych barwach, tylko 15 ct. 

dostać m ożna
P raterstrasse Nr. 26.

W  drakam i 5, Kraju* p e d  sarsądeist St. Qra!i«shoiYski®f©.


